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NOWE WŁADZE MIEJSKIE
A SZKOLNICTWO.

Obowiązujące  obecnie  us taw odaw ­
stwo nakłada  na zarządy gm inne b a r ­
dzo pow ażne  ciężary w zakres ie szkol­
nictwa.

Ciężary te. polegają  na tem ,  że m ia ­
sto musi dostarczyć na własny koszt 
wszystkim szkołom po wszechnym  o d ­
po wiednie  lokale szkolne wraz z cał- 
kowitem ich u rządzen iem  (sprzętem 
szkolnym),  jak również światło,  opał  
oraz obsługę tych lokali.

Prócz tego na barkach mias ta c i ą ­
ży obowiązek dostarczenia nauczycie l ­
s twu tych szkół mieszkań,  względnie 
wyplata t. zw. doda tku m ieszkan io ­
wego.

Należy do mias ta ponad to  u t r zy m a ­
nie przedszkoli  i oświata pozaszkolna,  
obe jm ująca  dokszta łca jące  szkolnictwo 
zawodow e i uniwersytet  ludowy

Jeżel i  zważymy,  że w tutejszych 
miejskich szkołach powszechnych kształ­
ci się 17000 dzieci, w przedszkolach 
700 i w szkołach zawodowych 350, to 
wyrobi l iśmy sobie pojecie,  jak rozległe, 
poważne  i kosztowne są obowiązki 
mias ta  w zakresie szkolnictwa.

Z ogólnej  liczby 18000 dzieci i mło­
dzieży — do szkół, pomieszczonych w 
odpow ied nio  ku t em u  zbudow anych  
bud yn kach miejskich — uczęszcza z a ­
ledwie około 5000, zaś do szkół w b u ­
d y n i a c h  lub lokalach wynaję tych 13000. 
Pomieszczenia  szkolne w budynkach
wynaję tych,  choć wykorzystuje sie wszel- 
kie możliwości,  pozostawiają wiele do 
życzenia

Są one przeważnie  niskie,  c iem ne ,  
bez korytarzy i sal g imnastycznych.  
Wiele z nich jest  pozbawione urządzeń
wodociągowo-kanalizacyjnych i oświe ­
t lenia elekt rycznego.

I mimo,  że obecny Zarząd Miejski, 
współdziałając z Radą Szkolną Miejską, 
robi bardzo wdele. aby polepszyć wa 
runki zdrowotności  i higjeny w w y n a ­
ję tych lokalach szkolnych,  lub lokale 
te  zamienia na lepsze,  to j ednak  cało­
kształt  sprawy może ulec radykalnej  
poprawie dopiero  po wybudowaniu  n o ­
wych, odpowiednich budynków szkol­
nych.

Wykończenie,  po wielu wysiłkach,  
w bież. roku szkolnym,  połowy g m a­
chu szkolnego przy ul. Narutowicza — 
odciążyło nieco sytuacje,  j ednak  wy­
kończenie pozostałej  połowy musi  sie 
znaleźć na pierwszym porządku dzien ­
nym działalności  nowych władz miej ­
skich.

Wprawdzie projektodawcy tego g m a ­
chu i władze miejskie,  które projekt 
zatwierdziły,  popełni ły poważny błąd, 
gdyż budynek jest zbyt obszerny,  co 
zmusi  dzia twę z dalszych okolic do u- 
częszczania doń,  a przytem zbyt wiel­
kie skupienie  młodzieży jest n iewska­
zane z punkt u  widzenia epidemij,  — 
to j ednak  z faktem d o k onanym  należy 
sie pogodzić i drugą połowę jaknaj- 
predzej  wykończyć.

Zagadnienie  budowy nowych szkół 
winno z punktu  zająć naczelne  s t an o ­
wisko u nowych władz miejskich,  przy- 
czem r e a liza c ja  tego zagadnien ia  
m usi być oparta na dogodnym  d łu ­

go trw a łym  Kredycie, am ortyzow a­
nym  coroczn ie Komornem , od Któ­
rego m iasto  będzie zw oln ione, a Któ­
re obecnie opłacać m usi za w yna  
jem  pom ieszczeń oraz na dotacjach  
rządow ych.

W ym aga  tego coroczny na tu ra lny 
przyrost  dziatwy, wymaga  jej zdrowie 
i na dalszą m e te  pojęty in teres mias ta.  
Budowa sz-kół przyczyni sie także  do 
zmniejszenia  bezrobocia na tutejszym 
terenie  i odciąży istniejący głód miesz­
kaniowy.

Chwalebna troska,  jaką o tacza dzia­
twę szkolną ob ecny Zarząd Miasto, wy 
rażająca sie, czy to w w y d a tn e m  d o ­
żywianiu,  czy w dbałości  o warunki ,  
w jakich odbywa sie nauka ,  czy też w 
organizowaniu  kolonij letnich — musi 
sie s tać także go rącym udzia łem n o ­
wych władz miejskich,  które powinny 
pamiętać ,  że warunki ,  w jakich wzra­
sta młodzież,  wiążą sie ściśle z jej 
przyszłem szczęściem.

Je s t  rzeczą zrozumiałą,  że bez w y ­
datnej  pom ocy  władz państwowych,  re ­
alizacja programu  budowy nowych 
szkół jest  nie do pomyślenia.

Na odpowiednie ,  dogod ne  kredyty 
i na dotacje  z innych źródeł liczyć nie 
można.

file o t rzyman ie  kredytów i dotacyj ,  
to jeszcze nie wszystko.  Muszą być one 
należycie wykorzystane  i gospod arka  
nimi musi być tak  racjonalna i oszczę­
dna,  musi  tak  wyczerpać wszystkie m o ­
żliwości, żeby za uzyskane pieniądze 
można  było m ak s im u m  odpowiednich 
i przydatnych rzeczy stworzyć.  Aby nic 
sie nie zmarnowało,  nic nie poszło na 
marne .

J e d n a k ,  aby realizacja programu 
budowy nowych szkół stała sie rac jo ­
nalna,  nowe władze miejskie muszą  
odpowiadać  pewnym  warunk om :

Jeżel i b ądą  niechetnie odnosić  sie 
do rządu i władz państwowych,  to z 
pewnością  nie uda im sie uzyskać  t y ­
le, co przy s tosunkach szczerych i przy­
jaznych. Taka już jes t na tura  rzeczy i 
nic na  nią poradzić nie można.

Jeżel i  nie bądą zdolnymi ,  oszczęd­
nymi administ ratorami ,  dobrymi  gospo- 
darzami-f inansis tami  i społecznikami ,  
s tawiającymi  wyżej dobro ogółu niż 
in teres  własny i partji,  to kredyty i 
dotac je  zmarnują ,  roztrwonią i stworzą 
tylko ułamek tego,  co s tworzyć byłoby 
można

To też rzeczowe wymagania ,  jakie 
Polski Blok Gospodarczy stawia swoim 
k an dyda to m ,  muszą  trafić do p rzeko­
nania ludności,  tembardziej ,  że nie z a ­
goiły sie jeszcze krwawe rany,  zadane 
w czasach dobrej  konjunktury  przez 
szkodników partyjnych.

Europejski paktwzajemnej pomocy
PARYŻ Europejski pakt w zajem nej  

p om ocy ,  który Rosja g o to w a  jes t  zapro­
jek tow ać, uważany jest  p rzez  p Barthou  
za n a jła tw ie jsz e  do zrea l izow an ia  p osu ­
n ię c ie  p o l ity cz n e  w kierunku u tw ie r d z e ­
nia pokoju

D o n o sz ą  to d z iś  z G e n e w y  Pertinax  
i pani T abouis ,  znani jako najlepiej po­
in form ow ani d zienn ikarze fran cu scy .  Per-  
tinex p rzestrzega  przed  zbytnim  op ty­

m izm em , zapytując, w jaki sp o só b  teg o  
rodzaju pakt m ia łby  zap ew n ić  Francji 
b e z p ie c z e ń s tw o  Sprawa w spółpracy  fran­
cu sk o  rosyjskiej zajm uje o b e c n ie  żywo  
tu te jsze  koła  p o lityczn e .

Panuje  m n iem an ie ,  że  projektowany  
przez R osję  pakt był g łów nym  te m a te m  
w czorajsze j  rozm ow y  p. Barthou z przed  
s ta w ic ie le m  W ielkiej Brytanji,  p. E d e­
nem .

Rzad dokinał zamachu stanu na Łotwie
wobec próby przewrotu faszystowskiego.

RYGA. N a  ca łym  o b sza r ze  Łotwy  
o g ło sz o n o  n ocy  u b ieg łe j  stan  wyjątko­
wy. O d p o w ie d n ie  ra zp orząd zen ie  o k r e ­
śla trw anie  stanu w yją tk ow ego  do czasu  
p rzep row ad zen ia  reform y konstytucji,  co  
potrwa o k o ło  p ó ł roku.

Z a w ieszo n a  z o s ta ła  d z ia ła ln o ść  w szy s t  
kich stron n ic tw  p o lityczn ych  oraz c a ł e ­
go  sz er eg u  w yd aw n ictw  le w ic o w y c h  i
h it leroW sko-faszystow skich .

Po lic ja ,  w ojsko  i gwardja o b y w a te l­
ska o b sa d z iły  w szys tk ie  gm ach y  rz ą d o ­
w e i p u b liczn e .  S o c ja l is ty cz n y  d om  lu ­
dow y o to c z o n o  k ordonem  i przeprowa  
d zon o  s z c z e g ó ło w ą  rew izję .  N a p r z e c iw ­
ko d om u  u staw ion o  karabiny m a szy ­
n o w e

D okon ano  l iczn ych  rewizyj i aresz to  
wań. J e s z c z e  w n ocy  u w ięz io n o  dr. 
K alninsa, p rezy d en ta  p arlam entu  ło t e w ­
sk ieg o  oraz ca ły  s z er eg  innych  przy­
w ó d c ó w  so c ja l i s ty c z n y c h .

U l ic e  m iast  p e łn e  są patroli, s a m o ­
c h o d ó w  c ięż a ro w y ch  z karabinam i ma-  
sz y n o w em i.  Z arząd zon o  ostro  p o g o to ­
w ie  w szys tk ich  s i ł  w ojsk ow ych  i policyj

nych  na w ypadek  ew e n tu a ln y c h  n iep o ­
kojów.

W p row adzen ia  stanu  w yjątk ow ego  
w ym aga ła  o k ecn a  sytuacja  w ew n ętrz n o -  
p o lity cz n a  Łotwy.

Rząd  o trzym ał b o w ie m  p oufne  w ia ­
d o m o śc i  o przygotowaniu  przez skrajnie  
p ra w ico w e organ izacje  „ le g jc n i s tó w ” 
zb rojn ego  za m a c h u  stanu . Organizacja  
ta o d d aw n a  już zm ierza ła  do dokonania  
przew rotu  fa szy s to w sk ieg o .

P o n ie w a ż  z>aś n ieu d o ln o ść  p arlam en ­
tu n ie  w róży ła  m o ż n o śc i  opanow ania  
sytuacji ,  a o b ecn y  stan  gosp odarczy  Ł o ­
twy pozw ala ł  p rzyp u szczać ,  że  ew en tu a l  
ne zab u rzen ia  spotk a łyb y  s ię  z popar­
c ie m  ogó łu  n iez a d o w o lo n ej  lu d n o śc i  —  
rząd n ie  m ia ł in n ego  w yjścia ,  chcąC z a ­
p o b ie c  rozszerzan iu  s ię  ch a o su  w e w ­
n ę tr z n e g o .

A resztow an ia  w śród  so c ja l i s tó w  z a ­
p ob ieg ły  o g ło s z e n iu  strajku p o w s z e c h ­
n ego .  O b aw y  jednak  w tym kierunku  
is tn ieją  nadal.

W p row adzen ie  s tanu  w yjątk ow ego
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p oc iągn ie  za sobą p ew n e  zm ian y  w sk ła  
d z ie  rządu ło te w s k ie g o .

R ekonstrukcja  gab inetu  prem jera  
U lm anisa  nastąpi w g o d z in a ch  n a jb liż ­
szych .

Polsko-w łoska  konw encja  
konsularna.

RZYM. W pałacu  Chiggi od b y ło  s ię  
za k o ń cze n ie  rokowań p o lsk o -w ło sk ich  
w spraw ie konw encji konsularnej. P oza  
parafowaniem  k onw encji  konsu larnej u- 
sta lon o  zasady p o lsk o -w łosk iej  k o n w en ­
cji ekstradycyjnej.

Polskie  aw jonetk i przybyły 
do Bukaresztu.

BUKARESZT. — Wczoraj  o  godz.  20  
wylądowały  tu polskie awjonetki .  S a ­
moloty i szybowce wystar towały  rano 
ze Lwowa.

Na lotnisku bukareszteńskim wylą­
dował  samolot  Aeroklubu warszaw- 
. sk'ego RWDS. 5, p i lo towany przez Eu- 
genjusza  Przysieckiego,  nas tępn ie  ze­
spół RWDS. 8 — samolot  pi lotowany 
przez Danu tę  Sikorzankę i szybowiec 
GS. 3  przez Boles ława Lopatniuka.  S a ­
molot  RWD. 5 z ae rok lubu lwowskiego, 
pi lotowany przez J e r zeg o  Solaka p o d ­
czas lądowania w Tecui doznał  lekkich 
uszkodzeń i przybędzie do Bukaresztu  
po naprawie.  Lot wszystkich samolotów 
odbył  się w dobrych w aru nkach  i lot­
nicy są w dobrej  formie.

Polsk ie  drzew o za n iem ieckie 
sam ochody.

W ARSZAWA. W wyniku rokowań p o ­
m ięd zy  polską a n iem ieck ą  d e leg a cją  
roln iczą  o s ią g n ię to  p r ze d e w szy s tk iem  
p o ro zu m ien ie  co  do im portu  d rzew a  
polsk iego  do N ie m ie c .  O k o ło  50 proc.  
sum , s ta n o w ią c y ch  p rzed m io t  rokow ań  
p om ięd zy  obu stronam i, d o ty c zy  obrotu  
d rzew em .

S trona n ie m ie c k a  z g o d z i ła  s ię  na  
p rzyw óz m aterja łu  tartego, w artośc i  o-  
koło 5 m iljonów  rm., na który p r z e z n a ­
czon y  b ę d z ie  w N ie m c z e c h  od p o w ie d n i  
k on tyn gen t  d ew iz .  P oza  tem  strona n ie ­
m ieck a  zgod z i ła  s i ę  na d od atk ow y  im ­
port drzew a ok rąg łego  (pap ierów k a  i ko 
palniaki) w artośc i  ok o ło  2 i p ó ł  m iljo-  
na rm w d rod ze  k om p en sa ty  za d op u sz  
c z e n ie  p ew n y c h  produktów p rzem ysłu  
n ie m ie c k ie g o  na rynek polski.

S tr o n ie  n iem ie ck ie j  ch od z i  przytem  
o m o ż n o ść  zbytu  sa m o c h o d ó w  na rynku  
polskim . D a lsze  50 proc. om aw ian ej  s u ­
my ob ejm u je  im port do N ie m ie c  pro­
duktów  n ab ia łow ych  jakoteż po c z ę ś c i  
artykułów o le is ty c h .

Komuniści organizują  w  Niem­
czech „m aj w alki czerw onej".

ERFURT. W zw iązku z a r e sz to w a ­
nie  b er l iń sk iego  agitatora k o m u n is ty c z ­
n eg o  w e  w torek  w Erfurcie na zebra  
niu w zak ład ach  m iejsk ich ,  a re sz to w a ła  
d z is ie j sze j  nocy  policja 23  k om u n is tów ,  
m ięd zy  n im i trzy k obiety .

Przy rewizji d o m o w ej  zn a le z io n o  w 
ich  m ieszk an iach  pew ną i lo ś ć  broni,  
zn aczn ą  i lo ś ć  s ta reg o  i n o w eg o  m a te r ­
jału p ro p agan d ow ego  oraz ulotki, naj­
n o w sz e j  daty, w zy w a ją ce  do u r z ą d z e n ia  
maja walki cz erw on ej .
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Wykluczenie Herriota z „Ligi 
obrony praw człowieka".

PARYŻ. Liga obrony praw człowieka 
potwierdziła dziewięciu głosami przeciw 
cz terem  wniosek komisji administrocyj* 
nej grupy lyońskiej ligi o wykluczenie 
Herriota z ligi -

Grupa lyońska uzasadniła ten wnio* 
sek tern, że Herriot należy do rządu 
D oum ergue'a i w związku z tern jest 
odpowiedzialny za różne zarządzenia us 
tawowe. Niewiadomo jeszcze, czy H er­
riot zrobi użytek z przysługującego mu 
prawa odwołania.

Bomba w mieszkaniu 
b. ministra.

WIEDEŃ.Wczoraj przedpołudniem  eks 
płodowała bom ba w mieszkaniu prezyden 
ta  kolei związkowych b. min. Vaugouina. 
Zam ach ten, niewątpliwie skierowany 
przeciwko b. ministrowi wojny, wyrzą­
dził jedynie nikłe szkody m aterjalne.

Policja wszczęła dochodzenia, c e ­
lem wykrycia sprawców.

Bomby cuchnące na uniwersy­
tecie wiedeńskim.

WIEDEŃ. W godzinach rannych u- 
n iwersytet wiedeński był widownią po­
ważnych zajść. W kilku salach wykłado 
wych wybuchły bomby z gazami cuch- 
nącemi. Wezwana policja rozpędziła 
grom adzące się grupy studentów. A resz­
towano 10 osób. Zachodzi przypuszcze­
nie, że bomby z gazami cuchnącemi 
podłożone zostały przez studentów hi­
tlerowskich.

Wielka katastrofa kolejowa 
w Niemczech.

Hannower. Pociąg pospieszny Bre­
ma — Hannower wykoleił się pod Lan- 
gweldem. Lokomotywa i pierwsze wo­
zy przewróciły się. Jeden  pasażer po ­
niósł śmierć, ośmiu odniosło ciężkie ra 
ny, 20 osób lżejsze. Przyczyną ka ta­
strofy była szybka jazda.

Zaraz po katastrofie wielu pasaże­
rów rzuciło się do gaszenia pożaru, 
jaki wybuchł w wagonie restauracyjnym. 
Maszynisty i palacza dotychczas nie od 
szukano i przypuszcza się, że obaj stra 
ciii życie. Lekarze i personel sanitarny 
czuwają nad szybkiem od transportow a­
niem  ciężko rannych do szpitala w Ver- 
den.

Kolos oceaniczny zatopił 
pływającą latarnię morską.
LONDYN. Wielki transatlantycki 

s ta te k  angielski W hite  Star Line O lym ­
pic zna jdujący  się w drodze do N o w e­
go Jo rk u ,  w skutek  wielkiej mgły na 
o ce an ie  najechał w odległości 185 mil 
od Nowego Jo rk u  na „N an tu ck e t t” — 
la tarn ię  morską, u m o co w an ą  na s ta tku ,  
k tóry  został uszkodzony i zatonął. 7 o- 
sób  zginęło.

S ta tek -la tam ia  przecięty został na 
dwoje i za tonął w ciągu dwu m inut. 
Członkowie załogi, którzy w danej chwi­
li nie znajdowali się na pokładzie, nie 
mieli najm niejszej możliwości u ra to w a­
nia się.

34 górników zginęło 
w „kopalni Śmierci".

PARYŻ. — W kopalni Patu rages 
na pograniczu belg ijsko-francuskiem  na 
stąpiła straszliwa eksplozja gazów. Wy­
doby to  do tąd  9 ofiar katastrofy, napół 
zw ęglonych. Ciał* n iektórych zabitych 
pocię te  są jak  kulami, o d łam kam i roz­
pryskujących  się kam ieni.

W kopalni zna jduje  się jeszcze 43 
górników. N iem a jed n ak  żadnej n a ­
dziei u ra tow an ia  kogokolwiek z nich. 
Z galerji bucha wciąż n ieznośny  żar, 
k tóry  uniem ożliwia poszukiwania . W o­
b ec  grozy rozszerzenia się ognia, t r a ­
g iczna galer ja  zostan ie  p ra w d o p o d o b ­
n ie jeszcze tej nocy  zam urow ana .  Ko-

Ograniczenie praw robotników
w Niemczech.
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BERLIN. W środę ogłoszona została 
nowa ustawa o regulacji poszczególnych 
rynków pracy na terytorjum całe j Rze­
szy niemieckiej.

Ustawa daje prezydentowi państw o­
wego urzędu pracy niemal nieograniczo­
ne pełnomocnictwa w zakresie zamyka­
nia i otwierania poszczególnych okręgów 
przemysłowych i miast dla przypływu 
nowych sił roboczych, co oczywiście 
jest równoznaczne z krępowaniem  swo­
body ruchu szerokich warstw ludności 
w granicach własnego państwa.

Pracownik, zarabiający mniej niż 
3,600 marek rocznie, nie może bez ze ­

zwolenia kom petentnych czynników u- 
rzędów pracy, przenieść się z jednego 
warsztatu  pracy do drugiego, po łożone­
go w innym okręgu lub mieście.

Nadto ustawa zakazuje zatrudnienia 
w przemyśle pracowników, którzy dotąd 
pracowali w rolnictwie.

Ustawa powyższa znajduje narazie 
praktyczne zastosowanie w samym Ber­
linie, oraz w kilku okręgach przem ysło­
wych Saksonji i Bawarji.

W m iarę potrzeby przepisy ustawy 
rozszerzone zostaną na inne okręgi. — 
Ustawa przewiduje niezwykle ostre sank­
cje karne.

Dep. Bonnaure „sypie11 przyjaciół.
PARYŻ. Komisja dla afery Stawi- 

sky'ego przesłuchała  dep. Bonnaure'a, 
który na ostatnim  kongresie partji ra ­
dykalnej został wykreślony z listy człon 
ków. Bonnaure zeznał przed komisją, że 
nawiązał bliższe stosunki za Stawisky'm 
w roku 1931. Żywo interesowały go pro­
jekty Stawisky'ego w sprawie finansowa­
nia dzienników. Bonnaure marzył o „wlel 
kiej prasie radykalnej". B. premjer Da- 
ladier był zwolennikiem unifikacji prasy 
radykalnej. Również b. premjer Chau- 
tem s żywo in teresow ał się tą sprawą. 
Bonnaure zeznał, że o projektach finan­
sowania „V olonte” przez Stawisky'ego 
byli poinformowani Chiappe i komisarz

Colombani, a podczas kongresu partyj­
nego w Tuluzie dowiedzieli się o tern 
wszyscy niemal członkowie partji rady­
kalnej.

Bonnaure kategorycznie twierdzi, że 
wszyscy doskonale znali Stawisky'ego.

In teresując się sprawami ekonomicz- 
nemi Bonnaure udał się ze Stawisky'm 
do Stresy, gdzie uczestniczył m. in. w 
śniadaniu, wydanem przez min. Bonneta. 
Rewanżując sie za to, Bonnaure w kilka 
dni później zaprosił na śniadanie min 
Bonneta. Na śniadaniu tem  był obecny 
również Stawisky.

palnia w P a tu rag es  uchodzi za jedną  
z najbezpieczniejszych w Europie, tak 
że kilkakrotnie  też była już m ow a o 
jej zam knięciu .

Plan gigantycznego kanału.
PARYŻ. — J e d n a  z francuskich grup 

finansow ych bada  obecnie  w ypracow a­
ny przez inżynierów francuskich plan 
budow y o lbrzym iego kanału , k tóryby  
połączył francuskie porty atlantyckie 
N an tes  i Saint Nazaire drogą na Ba- 
zyleę z D unajem  i E uropą  środkow ą.

Cudowne ocalenie lotników.
LONDYN Lotnicy Sapelli i Pend, 

którzy na samolocie „Leonardo da Vin­
ci" wystartowali z N. Jorku do Rzymu, 
przelecieli wprawdzie Atlantyk, ale do 
Rzymu nie dolecieli.

Skutkiem defektu motoru zmuszeni 
oni byli wylądować w Irlandji, w małej 
miejscowości Moy, w odległości 1 mili 
od brzegu. Przelot trwał 32 godziny. W 
ciągu 21 godzin lotnicy lecieli ponad 
Atlantykiem zupełnie na ślepo.

Defekt m otoru zauważony został 
przez nich, gdy znajdowali się O 400 
mil od brzegów Irlandji. Uważają wylą­
dowanie swe za cudowne ocalenie. Przy 
lądowaniu podwozie samolotu uległo 
drobnemu uszkodzeniu.

Nowa miljonowa afera 
we Francji.

PARYŻ. W Bayonne wykryto nową 
aferę fałszerską, która również wynosiła 
miljony. Tym razem  chodzi o fa łszowa­
nie czeków pocztowych, na których p o ­
daw ane sumy zaopatrywano za każdym 
razem  w kilka zer. Z lecenia pocztowe 
w wysokości 3 franków zamieniały się 
na zlecenia po 3 tysiące. Fałszerze wy­
stawiali te  czeki w Bayonne i in k aso ­
wali je w Paryżu, by nie można było 
wykryć oszustwa.

Mimo to policja aresztow ała już pe­
wnego młodego człowieka, pochodzą­
cego z dobrej rodziny, którego zadanie 
polegało na podejmowaniu pieniędzy w 
Paryżu na podstawie sfałszowanych cze ­
ków.

Tajemnicze samobójstwo.
PARYŻ. Olbrzymie poruszenie w pa­

ryskich kołach finansowych wywołało sa 
mobójstwo wybitnego finansisty Chapu, 
który w środę nad ranem  w swem mie 
szkaniu wystrzałem z rewolweru pozba­
wił się życia. Chapu otrzymał onegdaj 
wezwanie do stawienia się w sądzie w 
związku z wytoczoną przeciw niemu 
skargą o nadużycie zaufania.

Kino „LUNA
R ewelacyjna p rem je ra  p. t.

Źle kochana
D ram at tancerk i,  której p o ca ­

łunki kosztowały mężczyzn 
jjgy majątki.

W  rolach głów.: A l ic e  B r a d y  
M a u r e e n  G‘S u lH v a n ,  P h i l l ip s  

H o lm e s  1 w. Inn.

Nad program:
Dodatki dźwiękowe.

C e n y  miejsc: krzesła i balkon ®  
0.70 plus 10 gr. podatku 111 miejsca

0.45 plus 5 gr. podatku. ^

W kilku wierszach.
— Nowi ministrowie: p. Jerzy Pa- 

ciorkowski i p. H. Floyar Rajchman o b ­
jęli wczoraj urzędowanie.

— Dzięki porozumieniu zawartemu 
między Polską a Sowietami i Łotwą, zo 
stał uruchomiony ruch graniczny na rze 
ce Dźwinie przy spławie drzewa budu l­
cowego Obecnie prawie codziennie spła 
wia się 10 lub więcej krokwi.

— Kilkudniowe śledztwo w sprawie 
krwawej tragedji, jaka rozegrała się na 
posterunku P.P. w Rudzie Pabjanickiej 
wykazało, że post. Wawrzynkowicz zo­
stał zastrzelony przez post. Stefaniaka, 
który w ten sposób zemścił się za zba­
łam ucenie swej żony.

—  W sali posiedzeń parlamentu au- 
strjackiego otwarta została Paneuropej­
ska konferencja gospodarcza, w której 
bierze udział 200 delegatów, reprezentu 
jących 21 narodów. W konferencji r e ­
prezentowanych jest również 14 rządów 
europejskich przez oficjalnych obserw a­
torów.

— W środę odbył się w Pradze o- 
czekiwany z wielkiem zainteresowaniem 
międzypaństwowy mecz piłkarski jAnglja 
— Czechosłowacja, który zakończył się 
po niezwykle emocjonującym przebiegu 
walki zasłużonem zwycięstwem reprezen 
tacji czeskiej w stosunku 2 11 (1 :1 )•

— Na jeziorze Kallavesi, w pobl/żu 
Kuopic (Finlandja) s ta tek  pasażerski na­
jechał na skałę podwodną i wskutek sil 
nego uszkodzenia natychm iast zatonął. 
P rzeszło  20 pasażerów utonęło.

— Członkowie t. zw. Legjonu naro­
dowego urządzili w parlamencie belgij­
skim gwałtowną manifestację, przerywa­
jąc obrady. Manifestanci rozrzucili o d e ­
zwy. grożące terorem  deputowanym, 
przyczem śpiewali pieśni i wznosili wro 
gie okrzyki. Dokonano licznych areszto­
wań.

Salus Republicae Suprema Lex!

KINO „EDEN“ Aleja 12
D ziś  i d n i  n a s t ę p n y c h .  

Najciekawsza Sensac ja  Sezonu!

BYŁEM SZPIEGIEM
P o tężn a  epo p ea  szp iegow ska—w edług 
autentycznych tajnyćh dokumentów i 

pam ię tn ików  AGENTA Nr. 33.

O sta tn ie  pożegnalne  występy u ta ­
len to w an eg o  polskiego J a s n o w i­

dza TelepatyZbyszK aJai^my

W dniach  10 i 11 m arca b. m. o d ­
był się w Warszawie VII walny zjazd 
de lega tek  Organizacyj Przysposobienia 
Kobiet do  O brony  Kraju.

Zjazd przedstawił się im ponująco  tak 
pod  w zględem  ilości przybyłych d e le ­
gatek , jak i pod w zględem  najdosto j­
niejszych gości, którzy go swoją b y t­
nością zaszczycili.

Na cześć P rezyden ta  R zeczypospo­
litej skoncen trow ano  w złocisto g ra n a ­
towy szpaler sztandary  m iędzy którem i 
przeszedł dosto jny  gość przy dźwiękach 
hym nu  narodowego.

O bok  Głowy Państw a zasiedli: p.
Marszałkowa Piłsudska, p. P rezyden to ­
wa Marja Mościcka, p. m in ister W. R. 
i O. P. W acław Jędrzejew icz , p. m ini­
ster Pieracki, p. dyrek tor Państw ow ego 
Urzędu W. F. i P. W. płk. dypl. Kiliń­
ski, płk. Sokołowski, kura to row ie  o k rę ­
gów szkolnych w Warszawie i P o zn a­
niu, oraz inni liczni reprezentanci władz 
i instytucyj społecznych. Sala kasyna  
w ojskow ego pom ieścić  gości nie m ogła.

S erdeczne podziękow anie Panu  P re ­
zydentowi oraz dos to jnym  gościom za 
przybycie wygłasza przew odnicząca N a ­
czelnego Zarządu p. wizyt. J .  M icha­
łow ska.

O brady  rozpoczyna re fera t  ideowy 
p. G unertów ny.

P rzed tem  sek re ta rka  p. Płodowska 
odczytu je  w stęgę napływających wciąż 
depesz.

Któż wita ten  zjazd depeszam i?  
Ksiądz biskup połowy Gawlina, m ini­
strowie, w ojewodowie, ku ra to ro w ie  
szkolni, Liga O brony Powietrznej i Prze 
ciwgazowej, Straż Przednia , Rodziny 
W ojskowe, naczelnictwo Związku H ar­
cers tw a Polskiego. Związek Pracy O b y ­
watelskiej Kobiet, Polskie S tow arzysze­
nie Kobiet z wyższem w ykszta łcen iem , 
Rodzina Policyjna, liczne dyrekcje szkół 
i osoby prywatne, a w p. <cy spo łecz­
nej zn an e  i zasłużone.

J u ż  w treści depesz  gratulacyjnych 
zarysowuje się nić przewodnia ideologji 
tej organizacji, k tórej przedstawicielki
tu się zebrały.

„P raca dla Państw a Polskiego —  
w ychow anie młodzieży żeńskiej na k ar­
ne  i odpow iedzia lne obywatelki Rzeczy­
pospolitej,  Je j  honor, dob ro  i wolność 
ceniąc po n ad  wszystko, a ca łą  siłą d ą ­
żące do Je j  po tęg i—-oto cel, który wy­
tknęła  sobie O rganizac ja  Przysposobie­
nia K obiet” brzmi d ep esza  Straży P rze­
dniej, a depesza  L. O. P. P. dodaje:

„N owoczesne środki walki zm uszają  nas 
do obrony  nietylko granic, ale i całego 
w nętrza  kraju, i to  przez zorganizo­
w anie  i zdyscyplinowanie całego sp o łe ­
czeństwa. Kobieta— Polka, która w ży­
ciu naszego narodu tak za czasów n ie ­
woli jak i n iepodleg łego  bytu, odegrała  
ch lubną rolę, czy jako m atka, czy s a ­
m ary tanka ,  czy jako żołnierz na p o s te ­
ru n k u —m a obecn ie  jeszcze większe za ­
dania, bo ob ronę  przed sku tkam i n a ­
padów lotniczo-gazowych najm łodszych 
i najstarszych zniedołężniałych.

W pracach O. P. K. należy p o d k re ­
ślić w zniosłą ideę  tej organizacji w y ­
chow ania  m łodego  poko len ia  kobiet. 
Polek przygotow ujących się do p o k o ­
nyw ania  wszelkich trudów  jakie przy­
nieść m oże przyszła wojna.

J u ż  w tych dwuch depeszach  g ra tu ­
lacyjnych kreśli się zrąb organizacyjny 
i ideologiczny.

Referat ideowy p. G unertów ny , licz­
nie spraw ozdania z działalności p o ­
szczególnych oddziałów, dyskusje  i o- 
b rady  zaznajam iają  g run tow nie  z p ro ­
g ram em  organizacji i z jej w szechstron ­
ną ak tyw nością— oraz dowodzą, że m no 
żą się już w Rzeczypospolitej kadry k o ­
biet nowych, k tórym  dobro  pow szech­
ne „suprem a lex” leży na sercu, dla 
których hasło „para  Bellum" nie jest 
o rganicznie  o b cem  i w sensie  P. W. K. 
oznacza ono „twórz posłuszne, karne
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zdyscyplinowane sze reg i”, św iadom e 
tej pracy, tych zadań które m ogą spaść 
na barki kobiece na w ypadek wojny. 
Świadom e, odw ażne i odpowiedzialne, 
uzbrojone w cierpliwość, o fiarność i. we 
wszelkie sprawności, os iągnię te  przez 
udział czynny w organizacji, a więc 
sprawności w drużynach pomocniczych, 
w służbie łącznikowej, w instytucjach 
adm in is tracy jno  gospodarczych, ośw ia­
towych, ratowniczych, sanitarnych it p.

D okończenie jutro.

I
I
I
1

KIEROWNICTWO 6-cio KLASOWEJ KOEDUKACYJNEJ

P R Y W A T N E J  S Z K O Ł Y  P O W S Z E C H N E J  K O M I T E T i !  R O D Z I C I E L S K I E G O
przy Państw ow em  G im nazjum  im. JULJUSZA 
SŁOWACKIEGO, ulica Aleja Kościuszki Nr. 8,

zawiadam ia, że kanceiarja Szkoły udziela informacyj i przyj- 
m uje  zapisy dzieci na rok szkolny 1934/35 do klas 1, 2, 3, 4 
— — — — i 5 codziennie, od 9 do 13. — — — —

I
I

KAPELUSZE

K R O N I K A .
KALENDARZYK

Piątek 18 maja. Feliksa i Erika 
W schód słońca o g. 3.53. Zachód o g. 19 28.

Nocne dyżury  apteK
W  nocy z czwartku na piątku: III A le­

je, Narutowicza.
W  nocy z  piątku na sobotę: II Aleja

Ostatni Grosz

Wojewoda Grażyński objął pro­
tektorat nad uroczystością 15-le- 
cia drużyny harcerskiej w Rako- 
Wie. W niedzielę dnia 20 bm. drużyna 
Starszych Harcerzy im. Stefana Żerom ­
skiego w Rakowie święci 15-lecie swe­
go istnienia. Protektorat nad tą uroczy­
stością objął przewodniczący Związku 
Harcerstwa Polskiego dr. M. Grażyński— 
wojewoda śląski.

Komitet honorowy stanowią: Gawli­
kowski Ks. K I, Gruchaiowie A., Dużyń- 
scy A., Kiełbasińscy WŁ, Kupidurowie 
M., Maćkowiakowie S., Magnuscy J., Mo 
rawscy K., Natkańscy W., Pałubowie J , 
Płodowscy W., Piotrowski J., Piwońscy, 
Paras Ks., Sokołowscy, Stalowie B., 
Szwejkowscy T., Szeczówkówna H., Tro 
chimowscy L., Widerowie Z., Wilkońscy 
Z., Woźniakowie J., Zającowie B.

Program uroczystości: godz. 8 zbiór 
ka delegacji i zaproszonych gości w par 
ku rakowskim na boisku, godz. 8.30 
„cześć sztandarow i”. Powitanie delega­
cji, godz. 9 nabożeństwo w miejscowym 
kościele, godz. 10 defilada w parku 
miejscowym. Okolicznościowe przem ó­
wienia. Wpisywanie się do kroniki d ru­
żyny. Wspólna fotograf ja, godz. 12 obiad, 
godz. 14 zwiedzenie obozu polowego 
drużyny, godz. 15 gry w siatkówkę i ko 
szykówkę na boisku oraz zawody har­
cerskie, godz. 19 zakończenie zawodów 
i rozdanie nagród, godz. 20 ognisko w 
obozie, śpiewy, deklamacje, gawęda, 
przyrzeczenia harcerskie, pokazy harcer­
skie, Rota, zakończenie uroczystości, 
godz. 21.30 wieczorek w klubie.

Baczność Legjoniści! W dniu 19 
maja b. r. przyjeżdża do nas G enera ł  
Dr. Górecki, Prezes Zarządu G łówne­
go Federacji P. Z. O. O., wiceminister 
Korsak i szereg innych wybitnych o s o ­
bistości.

Zarząd Oddziału Związku Legjoni- 
stów Polskich w Częstochow ie wzywa 
wszystkich członków, aby możliwie w 
u m undurow aniu ,  n ieposiadający zaś t a ­
kow ego w czapkach  legjonowych, sta 
wili się na zbiórkę w dn iu  19 bm. o 
godz. 8.30 rano  i o godz. 15-ej w lo­
kalu Związku, Aleja Kościuszki 10 ce 
lem wzięcia udziału w powitaniu  i d e ­
filadzie.

S taw ienn ic tw o  obowiązkowe pod 
rygorem  organizacyjnym .

O byw ate le ,  którzy nie m ogliby 
wziąć udziału w zarządzonych zbiór­
kach, ze względów służbowych, zgłoszą 
o tern na tychm ias t  sekretarjatowi.

Prezes W. K o b y ł e c k i .
Baczność Federacja! W dniu 19 

b. m. w Częstochowie odbędzie się 
zjazd Powiatowy Federacji P. Z. O. O., 
który zaszczycą swą obecnością  p. gen.
R- Górecki, Prezes Zarządu Głównego 
Federacji, p w icem inis ter  Korsak i p o ­
seł na Śejm Stefan  Wojnar-Byczyński. 
Zarząd Powiatowy Federacji P. Z. O. O. 
zgodnie z uchw ałą z dnia  14 maja r.b. 
wzywa wszystkich sfederow anych  człon­
ków, aby w dniu 19 bm. stawili się na 
zbiórkę o godz. 8.30 rano i o godz 15 
w swych organizacjach.

Program  i szczegółowe rozkazy po ­
da K om endan t  Powiatowy Federacji.

Z a r z ą d .
Emerytury dia robotników. Na

podstawie ustaw y scaleniowej Zakład 
Ubezpieczenia Em eryta lnego  Robotni­
ków przyznaje zaopatrzenie  em eryta lne  
robotn ikom , którzy ukończyli 65 lat 
życia, w wysokości 20 złotych miesięcz-

Nic tak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera — ^
To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy.

Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosując
*

$

tKrem i mydło „LACT0LIN“ f
iiiiiwnili en li— u w ili  ŻĄDAĆ WSZĘDZIE.  — dfl

#  mmmmmm® *
Częstochowa gościć bodzie w swych murach

wybitnych gości.
Wiceminister spraw wewnętrznych i prezes Banku 
Gospodarstwa Kraj. przybywają do Częstochowy.

samorządowego p. Serafina
Goście zwiedzą Klasztor Jasnogórski 

oraz Wystawę Książki Polskiej, poczem 
p. gen. Górecki, jako prezes Federacji, 
dokona, wraz z p. wiceministrem Kor­
sakiem lustracji oddziałów Federacji 
Zw. Obron. Ojczyzny. Defilada odbędzie 
się na placu przedmagistrackim.

Popołudniu w kino - teatrze „Luna”, 
p. wiceminister Korsak wygłosi na wiel- 
kiem zebraniu refera t p. t. „Rola sam o­
rządu w odrodzonej Po lsce”, a p. gen. 
Górecki na tem at „Polska współczesna 
w oczach Z achodu” .

W sobotę, dnia 19-go b. m. Zarząd 
Miasta, jako rep rezen tan t  Częstochowy, 
Rada Grodzka BBWR., Federacja Pol 
skich Związków Obrońców Ojczyzny wi­
tać będą przybywających do naszego 
miatsa, wielce zasłużonego dla naszego 
województwa p wiceministra Korsaka, 
prezesa Federacji Polskich Związków 
Obr. Ojczyzny i prezesa Banku Gospo iar- 
stwa Krajowego p. generała Góreckiego, 
p. prezesa Rady Wojewódzkiej BBWR. 
posła Gosiewskiego, p. wicewojewodę 
Jareckiego, sekretarza wojewódzkiego 
BBWR. p posła Wojnar - Byczyńskiego 
oraz wojewódzkiego naczelnika wydziału

Lista numer:
Polski Blok Gospodarczy skupiający 

w swych szeregach ludzi dobrej woli i 
ożywionych szczerą idea twórczej pracy 
dla samorządu miejskiego, którzy w ści­
słe j współpracy z  rządem M arszałka  
Piłsudskiego widzą gwarancję rozwoju 
miasta, idzie we wszystkich okręgach z  
listą Nr. 7.

Ta lista, na której znajdą się nazwi­
ska ludzi czystych i zasłużonych latami 
pracy dla samorządu miejskiego i roz­
woju miasta, daje przedewszystkiem  
gwarancję, że tak szczęśliwie zapocząt­
kowana przez prezydenta Mackiewicza 
odbudowa gospodarki miejskiej doprowa 
dzona będzie do końca, a zapoczątko­

wane celowe i pożyteczne dla miasta 
poczynania i wysiłki obecnego rządu 
Miasta w osobie Tymczasowego Prezy­
denta i jego Rady Przybocznej nie pójdą 
na marne.

Dyrektor Płodowski zasłużony dzia­
łacz na niwie szkolnictwa, długoletni 
prezes Rady Szkolnej — dyr. Kobyłecki, 
prezes Związku Legjonistów, — mec. 
Bogobowicz, świetny znawca zagadnień 
samorządowych i inni kandydaci z  listy 
Nr. 1 — to ludzie przejrzyści długole­
tnią i ofiarną pracą dla społeczeństwa.

Tacy kandydaci nie wymagają omó­
wień — mówi o nich ich praca i czyny.

nie. Dotychczas Zakład przyznał z a o p a ­
trzenia em ery ta lne  5.794 robotnikom .

Rwanie dokumentów stanowi 
znieważenie w ładzy. Izba k am a  oą- 
du Najwyższego wydała zasadnicze o- 
rzeczenie w sprawie in terpre tow ania  
przepisów o znieważeniu władzy. Przy 
rozpatryw aniu  skargi kasacyjnej osoby 
skazanej za dem onstracy jne  rozerw anie 
d o k u m en tó w  w lokalu starostw a. Sąd 
Najw. uznał, że czyn taki kwalifikuje 
się nie jako  wykroczenie, lecz jako 
p rzestępstw o zniew ażenia władzy, p rze­
widziane w art. 127 k. k. Rwanie d o ­
kum entów  w oczach urzędników, k tó ­
rzy je wydali, zawiera w sobie cechy 
zniewagi i chęć zad o k u m en to w an ia  po 
gardy dla urządzeń państwowych.

Atrakcyjna zabawa ludowa w 
parku 3-go Maja. Staraniem  Towa­
rzystwa Ogródków Działkowych w Czę­
stochowie w dniu 21 maja r. b. (ponie­
działek) w przepięknym parku 5 Maja, 
odbędzie  się zabawa ludowa,, urozmai 
eona wiełu ciekawemi atrakcjami z we­
sołą i bezpłatną rewją na scenie teatru  
letniego. W programie tej ostatniej 
przewidziany jest konkurs z nagrodami 
dla zespołów wędrownych, muzyków i 
śpiewaków, którzy winni .zgłaszać swój 
udział od dzisiaj w kancelarji Tow. 
Ogródków Działkowych, ul. Dąbrowskie 
go 47 od godz. 17 do 19 ej.

Prócz wielu nieustających zabaw, 
gier, niespodzianek i tańców: jako nie­
zbędne uzupełnienie tej imprezy przewi 
dziany jest bezkonkurencyjnie tani, 
smaczny i obfity bufet.

Ponadto koncert znakomitej orkie­
stry 27 p. p.

Wstęp dla dorosłych 30 gr. dla sze

regowych W. P., młodzieży i dzieci 20 
gr. Początek o godz. 14-ej.

Uzupełnienie. W związku z rozpra 
wą o rzekome „fabrykowanie” sukcesów 
celem uzyskania nagród pieniężnych, 
przeznaczonych za wykrycie przemytu, 
która to rozprawa odbyła się w sądzie 
okręgowym i zakończyła się wyrokiem 
uniewinniającym st. strażnika graniczne­
go Lewandowskiego oraz dwóch pozosta 
łych oskarżonych Aronowicza i Klimzę, 
— zaznaczyć należy, że dochodzenie w 
powyższej sprawie prowadzili wyłącznie 
kierownik okręgowego inspektoratu s tra ­
ży granicznej w Katowicach, insp. Spil- 
czyński i nadkomisarz Skibiński z tegoż 
inspektoratu. Władze sądowo-śledcze 
żadnego dochodzenia w tej sprawie nie 
prowadziły.

I zn o w u  C zęstochow a.
Trudno się dowiedzieć, kto wygrał 

na loterji. Dane oficjalne milczą na ten 
tem at, kolektury nie chcą się narażać 
klientom, a wygrywający najchętniej 
skryliby się do mysiej dziury, by uchro­
nić się od przyjaciół i krewnych. Mimo 
to prawda czasami wychodzi na jaw.
I tak dowiedziliśmy się, że w C zęsto­
chowie znowu wygrał sporą sumę los 
Nr. 157.477. Ukrywanie nic nie pom o­
gło, gdyż „krewni i zna jom i” mają d o ­
skonały nos. Zresztą pocóż ukrywać 
szczęście. Słusznie mówił znany w ca ­
łej Częstochowie p. R , twierdząc, że 
chętnieby rozgłosił ca łem u światu i we 
wszystkich dziennikach i na falach eteru 
a nawet telewizją, byle tylko wygrał 
miljon A łatwo może to się zdarzyć, 
bo 24 bm. ciągnienie miljona, a prócz 
niego kilka „drobnych” kilkuset tysięcz­
nych wygranych.

Kto wygrał na loterji?
W 9-tym dniu ciągnienia 4-ej kla­

sy 29 Loterji Państwowej główniejsze 
wygrane padły na następujące numery:

I.
Zł. 10,000 na n ry: 60668 74736 

95830 108157 136490.
Zł. 5,000 na n-ry: 37051 52248

77138 94870 103364 157477.
Zł. 2,000 na n-ry: 9946 16008 18145 

20845 25759 59497 40046 47439 56213 
56365 58869 59967 70921 75030 88681 
96239 98445 99181 111010 114266125074 
128869 140462 153585.

Zł. 1000 na n ry.: 3792 5636 12624 
14684 18789 19894 31724 36384 37791 
46065 55612 57384 57503 67843 70171 
72236 72383 84677 86190 93357 94726 
98763 99102 112581 114091 115412
128408 127291 127688 133342 138447 
141959 144524 144653 143303 147561 
148443 149831 153419 156741 160006
169476.

II.
Zł. 15,000 na n-r: 55842.
Zł. 10,000 na n-ry: 26196 91602

121326 125611.
Zł 5,000 na n-ry: 97703 100364.
Zł. 2,000 na n-ry: 930 1190 18465 

34155 35605 50519 51496 73159 72256 
78817 84626 86127 92929 93734 111396 
111808 127555 142675.

Zł. 1.000 na nry 12840 15747 44158 
45335 57454 58266 58908 63261 76406 
80486 8374685859 98709 104564 102163 
103745 104869 105218 105596 106937 
118978 119339 120441 131055 132960
133592 134488 145394 145213 150316 
151961:

Nowości dla pani są...
. ..połączenia trójkolorowe, u b ie ra ją ­

ce ogrom nie  sukienki dom ow e, niebie 
ski, biały i czerwony — barwy francus­
k ie— są s tosow ane z jedwabiu; m odny 
jest żakie t i spódniczka w kolorze n ie­
bieskim (bleu-marin) i bluzka biało- 
czerwona.

...kostjumy w iosenne z czarnej lub 
c iem nej tafty. O dpow iedn ie  są do  nich 
bluzeczki z m uselinu  lub lekkiego jed ­
wabiu, o kolorach żywych, czerwonym , 
n iebieskim  lub zielonym.

...suknie z m aterja łów  prążkow a­
nych, zwłaszcza dla pań  tęższych, gdyż 
wyszczuplają figurę.

. ..suknie na każdą porę dnia, dla 
pań  w każdym  wieku, w kolorze, obec 
nie na jm odniejszym , czarnym  i n iebies 
k im -m arynarskim .

...efektowne, duże węzły przy p e le ­
rynach.

...kołnierze z o rgandyny , ozdob ione  
suto zak ładkam i, w kolorze białym, pod 
szyją m ałe , na p lecach  przechodzące 
w pelerynkę.

...kołnierze z m uselinu, w yc ię te  w 
form nie  płatków, o taczające  szyję, nao 
koło jednakow e.. .

LEKARZ-DEŃTYSTA

MICHAŁ 6REJN IEC
Ul. N. M arji  a n n y  ( A l e j a )  N r. 10.

Przyjmaje od 9 — 1 i od 3 —7 wie­
czorem. V niedziele i święta 

od 10— 2 po poładnici.

Do akt Nr. Km. 1363/33
Obwieszczenie.

Komornik Sądu Grodzkiego w  C zęsto­
ch ow ie  rew. I-go zamieszkały w  Częstocho  
w ie  przy ul. W aszyngtona 67 m. 4, na zasa  
dzie art. 602 K. P. C. ogłasza, że  w  dniu 22 
m a j a  1934 r. od godz. 10, w  C zęstocho­
w ie ,  przy ul. B. Jose lew icza  Nr. 3, o d b ę­
dzie się publiczna licytacja ruchomości, a 
mianowicie: szafy, kredensu, stołu białego,  
szafy, kredensu, szesnastu białych k rze­
se ł i podstawki do kwiatów , m aszyny do 
pisania firmy „R exvis ih le  i t.p., o szacow a­
nych na łączną sumę zł. 952, które można  
oglądać w  dniu licytacji w  miejscu sp rze­
daży w  czasie w y że j  oznaczonym.

Częstochowa, dn. 15 maja 1934 roku.
KOMORNIK I REWIRU.
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Czy sprawdziłeś już w swej Komisji Okręgowej, czy nazwisko Twe 
pomieszczone jest w  spisach wyborczych?

Od Redakcji. Niniejszem p ow iada­
miamy,  że z dni em  dzisiejszym red. 
Antoni  Stankiewicz ustąpił  ze s t anowi ­
ska redaktora  nacze lnego „Słowa Czę­
s tochowskiego”. Miejsce redaktora  n a ­
czelnego objął p. prof. Z. Wróbel .

Urzędnik Ubezpieczaini właści­
cielem potajemnego lombardu. Wy
dział  śledczy przekazał sędziemu śled 
czemu urzędnika tutejszej Ubezpieczai ­
ni Społecznej 50-letniego Dawida Do 
brzyńskiego (Jasnogórska 30), który tru 
dnił się wypożyczaniem pieniędzy, pobie 
rając lichwiarskie procenty. Pożyczki u- 
dzielane były na weksle względnie pod 
zastaw biżuterji.

W czasie przeprowadzonej w miesz 
kaniu Dobrzyńskiego rewizji znaleziono 
weksle jego dłużników na sumę 05 tys. 
zł. oraz część zastawionej biżuterji.

Dochodzenie w tej sprawie prowa­
dzone jest  w dalszym ciągu.

Złodziej rekordzista skazany 
na 2 lata więzienia. Stały m ies zka­
niec kryminału,  J a n  Głowacki,  mający 
za sobą aż 11 wyroków skazujących 
za kradzieże,  wczoraj znów za w ęd ro ­
wał do sądu ,  oskarżony o to, że w li­
s topadzie roku ubiegłego na jarmarku 
w Kłobucku skradł  z kieszeni miesz ­
kańcowi  Blachowni , Radzikowskiemu 
220 zł. t y l jk  o 200 zł., znaleziono 
przy Głowackim w chwili a resz towa­
nia, resztę zaś złodziej-rekordzista zd ą ­
żył już przepuścić.  Za kradzież tę Gło­
wacki skazany został w swoim czasie 
przez sąd grodzki.

Od wyroku tego złoczyńca odwołał 
się do sądu okręgowego,  przed którym 
sprawa była ki lkakrotnie odraczana,  
Głowacki bowiem podawał  coraz to 
nowych świadków,  na okoliczność,  że 
znalez ione przy nim w czasie rewizji 
pieniądze stanowiły jego własność.  M. 
in. powołał się Głowacki na  swego ro­
dzonego  brata,  od którego w sp o m n ia ­
ne p ieniądze miał rzekomo ot rzymać 
na zakup koni.  Przesłuchany j ednak  w 
charakterze  świadka brat  twierdzeniu  
oskarżonego  zaprzeczył.

Ma rozprawie pos zkodowany Radzi­
kowski przypomniał  sobie,  że na j e d ­
nym z banknotów,  co do aut en tycz­
ności k tórego miał pew ne wątpliwości,  
kazał swego czasu osobie,  k tóra w rę ­
czyła mu ten  bankno t ,  podpisać  się. 
Sąd wobec tego polecił przynieść z s ą ­
du grodzkiego znajdujące  się t am  d o ­
wody rzeczowe oraz 2 o d eb r an e  od 
Głowackiego ban kno ty  100-złotowe.
1 istotnie,  na  j ed n y m  a bankno tów 
s twierdzono podany przez poszkodo­
wanego  podpis.

Wina Głowackiego zos tała uznana  
za ud ow odn ioną i sąd  skazał  go na 2 
lata więzienia.

Robotnik porażony prądem.
W zakładach wapienniczych  „Wapno- 
r ó d ” w Rudnikach robotnik tychże za ­
kładów 42-letni Stanisław Janik ,  w cza­
sie łączenia lampki  elekt rycznej  z k on­
t ak tem  został  porażony prądem,  p o n o ­
sząc śmierć  na miejscu.

Przemytniczka w potrzasku.
Zat rzymana  została przemytniczka Pe- 
t ronela Sirek której  ode b rano  12 po ­
marańcz,  pochodzących z przemytu z 
Miemiec. W mieszkaniu  u wymienionej  
we wsi Starcza gm.  Rększowice p rz e ­
prowadzono rewizję i znaleziono jesz­
cze 50 szt. pomarańcz).

Pobity przez opryszków. We
wsi Jackowizna na drodze publicznej 
został  pobity Antoni Grzybowski,  k tóre ­
go umieszczono na kuracji w szpitalu 
Panny Marji w Częstochowie.  Pobicie 
zalicza s tę do ciężkich uszkodzeń ciała. 
Sprawcy pobicia: Kolan Józef,  Lacka
Jan,  Bojer Józef,  mieszkańcy tejże wsi 
zostali zatrzymani.

Przyjechał z Warszawy na 2 dni.
Św iatow ej sławy 

JA S N O  WIDZ-ASTROLOG

WACŁAW PYFFELO
Z dum iew ająco  okreś ła  los 
życia, uspakaja  nerwy i wno 
si szczęśc ie .  P rzy jm uje  oso 
b iś c ie — Cały dzień. C zęs to ­
chow a, Aleja 18, Hotel ku ­

piecki, pokój Nr. 5.

B -k issm  Koedukacyjna Szkoła Powszechna
przjf Gimnazjum T ow arzystw a Szkoły Społeczne] w  Częstochowie (ui- Sow ińskiego 36)

przyjmuje zapisy do wszystkich klas.
~  = = = = =  Opłata od Zł. 150 rocznie. —■ ■

W sali KINA „LUNA"
w czwartek dn.  17 maja  o godz. 9 wiecz. wystąpi

Słynny Chór Rosyjski - -  Dubrowina
 ^  p rogramie:  Muzyka bałałajkowa, Śpiewy solowe i chóra lne

Bilety wcześniej  do  nabycia w księgarni W. Swięcki i S-ka. 
Ceny miejsc od 70 gr. do 2.99.

Z W I Ą Z E K  P A Ń  D O M U
ul. K ilińskiego 13,

przyjmuje zapisy na pokaz

„racjonalnej kuchni letniej"
(18-go bm godz. 17), oraz na k u r s  r o b ó t  r ę c z n y c h  (24 bm.).

Sprytny aferzysta
naciągnął kilkadziesiąt osób „na posady**.

Przez dłuższy czas grasował na tere 
nie naszego miasta i powiatu niezwykle 
sprytny oszust,  który przedstawiając się 
za kuzyna jednego z kuratorów szkol­
nych wyłudzał od kandydatek na nau­
czycielki rozmaite sumy pieniężne, obie­
cując naiwnym n ie w i a s t o m 
wyrobienie im posad na terenie kurato- 
rjum szkolnego krakowskiego.

Naiwnych, oczywiście,  nie brakło, to 
też oszustowi powodziło się świetnie.  
Z poszkodowanych ani jedna nie miała 
jakichkolwiek podejrzeń w osobistości 
„p rotektora”, który imponował im swą 
doskonałą prezencją i elokwencją.

Wkońcu oszustowi powinęła się noga

i wpadł  W ręce policji.
„Rozdawcą” posad okazał  się zamie­

szkały przy ul. Orlej 5 na Ostatnim 
Groszu 24 letni Edward Trepka, mający 
za sobą bogatą przeszłość kryminalną.

Gdy wieść o aresztowaniu aferzysty 
doszła uszu poszkodowanych do wy­
działu śledczego poczęły napływać skar­
gi. Nie wszystkie jednak ofiary sprycia­
rza złożyły zameldowanie.  Wiele z nich 
z obawy przed kompromitacją,  przemil­
czało o całej  sprawie.

W dniu dzisiejszym sprytny aferzysta 
s tanął  przed sądem grodzkim, by ponieść 
zasłużoną karę aa swe oszustwa.

Rozprawa trwa.

Rozbity czworobok małżeński
czyli walna bitwa przy ui. W aszyngtona.

Pracownik kolejowy, p. Stanisław 
Z-ski miał i ma po dzień dzisiejszy bar 
dzo ładną żonę. Kobieta, jak to zwy­
kle bywa, zaprzyjaźniła się z młodą i 
przystojną p. Natalją W-sek, oficjalnie, 
a w tajemnicy z jej mężem.  Wszystko 
to układało się jaknajlepiej,  lecz los 
chciał,  że  p. Stanisławowi wpadła w 
oko p. Natalja, no i o ile chodzi o 
wzajemności,  to też jakoś zrodziła się 
ona w serduszku młodej pani, która 
na wszelki wypadek miała kawałek ser ­
ca wolnego na nadzwyczajne wypadki 
miłości.

Oba małżeństwa korzystały z zamia­
ny w wielkiej tajemnicy i cała czwórka 
żyła w wiecznej obawie, aby nie wy­
kryto zdrady. Mężowie bali się żon, a 
one też drżały na myśl tylko, gdyby 
się coś stało.

Wczoraj,  dziwnym zbiegiem okolicz­
ności, obie pary naznaczyły sobie 
randki.  Mężowie raz dwa uwolnili się 
od żon, wymawiając się pracą. Żony 
pozornie były niezadowolone koniecz­
nością pozostania w domu,  ale kiedy 
za mężami  zamknęły się tylko drzwi, 
szybko ubrały się, upiększyły twarzyczki 
doborem różnych maści,  farb  i pudrów 
i pobiegły na randki.  Nie spodziewa­
jąc się nic złego, obie zamienione pary 
małżeńskie prowadziły się pod rączkę 
ul. Waszyngtona,  aż nagle spotkały się. 
W jednej chwili cała czwórka zrozumia 
ła na co się zanosi.

Rozwścieczone kobiety lunęły na sie­
bie potokiem wyzwisk, przed którym 
uciekli wszyscy przechodnie i liczni ga­
pie, a potem ruszyły do ataku. Mężowie 
nie dali na siebie długo czekać i na ca­
łej linji zawrzała bitwa. Panie rychło 
zniszczyły swoje ondulacje,  panowie 
wzajemnie podbili sobie oczy, a nawet  
3 zęby znalazły się na pobojowisku. — 
Czworobok małżeński  zlikwidowała po­

licja opisując całe zajście w sążnistym 
protokule.

Mocno poturbowane pary małżeńskie 
odjechały —  jedna taksówką, druga dryn­
dą — do pieleszy domowych, gdzie 
prawdopodobnie odbyła się rozprawa 
czysto małżeńska O tern jednak kroni­
ka milczy.

3-letni chłopczyk spowodował 
pożar, bawiąc się zapałkami. Za­
mieszkała przy ul. Targowej,  praczka 
40-letnia Marjanna Mizgała, wdowa, u- 
dała się rano do pracy, pozustawiając 
w domu dwoje dzieci: 11 letnią córkę i 
3-letniego synka Henryka. Po pewnym 
czasie dziewczynka udała się do sklepu. 
Malec leżał na łóżku i bawił  się zapał ­
kami. Po wyjściu siostry zapalił zapałkę 
a nas tępnie przyłożył p łomień do po'  
ścieli, powodując pożar.  Wydobywające 
się z mieszkania kłęby dymu zauważyli 
sąsiedzi,  którzy ogień ugasili i poparzo­
nego malca odwieźli do szpitala, gdzie 
opat rzono go. Poparzenia okazały się na 
szczęście lekkie i chłopczyk przebywa 
obecnie w domu.

Ujęcie szajki złodziei rowerów.
Wydział śledczy naskutek masowych kra 
dzieży rowerów przeprowadził  dochodzę 
nia, w czasie którego zatrzymał:  Jurę 
Józefa, zam. we wsi Kusięta, gm. Olsz­
tyn i Borka Józefa,  zam. w Częstochowie,  
przy ul. Krótkiej 8, jako podejrzanych o 
masowe kradzieże rowerów. Ustalono, 
że wymienieni sprzedawali  rowery po 
bardzo niskiej cenie Piet ruszewskiemu 
Antoniemu ze wsi Przymiłowice,  oraz 
braciom Stefanowi i Zygmuntowi Maty 
siakom ze wsi Turów, od których też 
odebrano kilkanaście skradzionych rowe­
rów i części rowerowych, z których 
część już zwrócono poszkodowanym. Ju  
ra i Borek zostali osadzeni w więzieniu, 
a Pietruszewski i Matusiak oddani pod 
dozór policji.

Groźny pożar w Dąbrówce. We
wsi Dąbrówka gm. Popów,  powstał  po ­
żar w zagrodzie Ligusa Wincentego .  
Pas twą płomieni  padł dom  mieszkalny  
stodoła i obora.  Ogień przeniósł  się na 
sąs iednie zabu dow an ia  Władysława Prud 
wy i Ignacego Koniecznego, przyczem 
Prudwie spalił się dom i chlewik, Ko­
niecznemu zaś dom mieszkalny.

Straty ogólne  wynoszą  około 4000 
zł. Pożar  powstał  z wadliwie urządzo­
nego komina.

W czasie pożaru przy ratowaniu 
dzieci z p łonącego  d om u uległa lek­
kiemu poparzeniu  rąk Jadwiga Koniecz­
na, która pozostaje na kuracji  w d om u

Z RADOMSKA.
— Koło Związku Rezerwistów 

W Radomsku. Związek Rezerwistów 
Koło w Rado msku powstał  na terenie  
naszego mias ta 13.111 1934 r. J a k  z d a ­
ty widać j es t eśm y tu p lacówką s t o s u n ­
kowo m ł o d ą  — ale z p rzy jemnoś ­
cią zaznaczyć należy zorganizowaną i 
placówką,  k tóra zyskuje sobie powszech 
ną sympat ję  u braci żołnierskiej.

Wiemy dobrze,  że Związek nasz to 
organizacja,  która wszystkie warstwy 
społeczeństwa łączy.

Mierna u nas  odgraniczania się in­
tel igenta pracującego umysłowo— od ro­
botnika ciężko pracującego fizycznie. 
Wszyscy jes teśmy równi,  wszyscy żoł­
nierzami , którzy bronią zawsze jednej  
wielkiej sprawy— wielkiej idei - jaką jest 
dobro  naszej Niepodległej  Polski— u k o ­
chanej  Ojczyzny.

Mamy wytknię ty  program swej p r a ­
cy— który krótko daje  się ująć w sło­
wach: „racjonalna praca dla dobra  P a ń ­
s t w a ”. Pracę  tę w ykony wuje my na swo 
ich zebraniach tygodniowych.  S ch o ­
dzimy się po to by przez odpowiednie  
wykłady przypomnieć  sobie dzieje Pol­
ski i zobrazować teren,  na k tórym te 
odgrywały się.

Rozumiemy,  że prawdziwy Polak 
musi  znać swój kraj i jego dzi e j e—m u ­
si być uświadomiony  co do wartości  
swego Państwa.

Naszkicowany program real izujemy 
przez racjonalne przestrzeganie:  karnoś­
ci, punktualności  i su m ien n eg o  w y k o ­
nywania  rozkazów swoich władz prz e­
łożonych.

Zrazu s tanowil iśmy niewielką g ru p ­
kę, bo  zaledwie 30 ludzi liczącą. O b e c ­
nie Koło nasze ma 84 rzeczywistych 
członków nadto  kandyd a tów ponad  30. 
Posiadamy swój lokal— coprawda mały, 
ale własny.  Nadto dzięki zrozumieniu 
donios łych z a d a ń —jakie ma wykonać 
nasz Związek— przez p. komisarza  rzą­
dowego Wł. Landeckiego,  który «dstą-  
pił nam  na 2 razy w tygodniu świetl i­
cę miejską do naszego uży tku—dyspo­
nu jemy obszernym lokalem,  który m o ­
że pomieścić około 200 osób— chętnych 
skorzystania z pożytecznych wykładów.

Niezależnie od tego,  mając  na 
względzie si lne zespolenie się o rgan i ­
zacyjne, przys tępujemy do u m u n d u ro ­
wania swoich ludzi aby i zewnętrznie  
o k a z a ć  się organizacją jednol itą 
karną  i zdyscyplinowaną.  Wkrótce m ia ­
sto nasze ujrzy oddział masze rujący ze 
śp iewem  na ćwiczenia z bronią w ręku 
i oznakami  Z. R.

Toteż Koledzy Rezerwiści -Radomsz- 
czanie! niechaj  nikogo nie braknie  w 
szeregach naszego Związku! nie s łu­
chajcie fałszywych kretynów,  którzy 
twierdzą,  że organizacja nasza— została 
stworztona tylko na okres wyborów! 
Precz z obłudą! Mamy na tyle odwagi  
by ze swoim p ro g r am em  pracy jasno 
wystąpić.

Jeszcze  raz go powtarzam:  „w myśl 
wskazań ideologji Wodza Narodu M ar ­
szałka Piłsudskiego— racjonalna praca  
dla dobra Państwa" .

Ref. wych. ob. Z. R. Radomsko 
Sankowskl Stanisław

ananw
Czytajcie i rozpowszech 

niajcie „Słowo"



Gdzie będziemy glosowali?
P od zia ł C zęstochow y na ok ręg i i o b w o d y  w yb orcze. 
Okrąg Nr. IX. posiada 5 m andatów .
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P ięk n ość nadają I
Ratujcie w ło sy

wyroby mag. W . P aździersk iego

Krem „HALINA" 1
usuwa piegi, wągry, ió ł te  i czerw one plamy

Krem „HALINA" 2
idealn ie  pielęgnuje cerę  usuwa zmarszczki.

Do nabycia w  Apt<

Fabr. Chem. Kosm. „PH

Używajcie balsam ziołowy 
mag. W .  Paździersk iego

M - k f l 11 kfń 1  usuw a łupież, zapobie 
I f *  * Q 5 f  Aar 1 g a wypadaniu włosów

M an11 8Jq O (">» farba) usuwa 
I I *  ■•■Jf * * -  “  stopniowo siwiznę.

skach i D rogerjack

ARMACHEMIA" Bydgoszcz.

L o k a l  o k r ę g o w e j  komis j i  wyboreze j :  
ul. N a ru to w ic za  Nr. domu 185, szkoła  
powszechna .  Godziny  u rz ędow an ia  co 
d z ie n n ie  od godziny  13 ej do god z iny  
19-ej.

Skład ok rę g o w e j  komisj i  wy borcze j ,  
p rz ew o d n ic ząc y  —  R z e p k a  Czesław;  
z a s t ę p c a  p rzew odu .  — Kar wan K o n s t a n  
ty ;  członkowie-. B a t o r  S tan is ław,  P a s t e r  
nak  Władys ław,  Soińsk i  F r a n c is z e k ,  
Nam io tk ie w ic z  S tan is ł aw ;  z a s t ę p e y  człon 
ków: B a r te ck i  F e l ik s ,  Szu f ie ta  inź.  An­
toni ,  S i u k a l s k i  S t a n is ła w ,  GiZyóski  
Władysław.

Skła d  obw odowej  komisj i  wyborcze j  
Nr.  1: p rzew od ni czący  —  Ost rzyoki
M ar jan ,  zas t .  p rzew.  Olszewski  S te fan ;  
członkowie:  B oj a n e k  P i o t r ,  Gajecki  Wik 
to r ,  Wó jc i k  Igna cy ,  B a r y ła  Andrze j ;  
z a s t ę p ,  członków; Tw ard o  Fr anc is zek ,  
JeZ E u g e n ju s z ,  B a r a ń s k i  Jan ,  H enecz-  
ko ws ki  Pawe ł .

T e r e n  obwodu:  Bło tna ,  Bór ,  od ul. 
N a ru to w ic za  do ul.  Gazowej ,  Dojazd,  
Do lna ,  Głęboka , Górki ,  Górna ,  GórBka, 
K ą c i k ,  K r ę t a ,  Naru towicza ,  od p r z e j a z ­
du  kolej ,  do ul. P u s t e j ,  Nied ługa ,  N ie ­
wie lka ,  Niska,  Nowa, O s t r a ,  P łask a ,  
P o d g ó r n a ,  P r o s t a ,  P u s t a ,  Równa,  R ó w ­
noległa ,  Rzeźnicka ,  Skośna ,  Spadz ista ,  
S t r o m a ,  Szczytowa,  Twarda ,  Wysoka .

Skład obwodowej  komisj i  Nr .  2: 
p rz ew od n ic ząc y  —  Szymański  W ł a d y ­
s ław,  za s t ępc a  pr zewodo.  —  Szostek  
Władys ław;  członkowie:  T wo rk owsk i
E d w a rd ,  Mieszka lsk i  Ro m an ,  Napie row-  
sk i  Michał ,  K e s i e r a d z k i  MarjaD; zast .  
cz łonków:  S t ę p i e ń  W i nc ent y ,  Ś l iwińsk i  
Władys ła w,  Ł o g in o w  Paweł ,  Or lańsk i  
Z y g m u n t .

T e r e n  obwodu:  Bór ,  od ul. Gazowej 
do  końca,  Bota n ic zna ,  Brzozowa,  Bu ko­
wa,  Cedrowa,  Chm ie lna .  Cisowa,  Gajo- 
wa, Gazowa, Grabowa,  Ig la s ta ,  J o d ł o ­
wa,  Lasko wa ,  L e ś n s ,  L im bowa ,  L i p o ­
wa ,  L iś c i a s t a ,  Łąkowa,  Modr zewiowa ,  
N a r u t o w i c z a  od P u s t e j  do końca,  Olszo 
wa .  Os ikowa,  P a lm ow a,  Sadowa,  Sosno 
wa,  Świerkowa,  Topolowa,  Wierzbowa,  
Wiśn iowa,  W rzosow ska ,  Źródlana .

Okrąg Nr. X. posiada 5 m andatów
Loka l  o k r ę g o w e j  komis j i  wyborcze j :  

u l .P u ł a s k i e g o  Nr.  2, O g n is k o  N i e p o d l e ­
głośc i  im.  M a r sz a łk a  P i ł s u d sk ie g o .  Go­
d z i n y  u rzęd owan ia  oodz iennie  od godziny  
13-ej  do godz iny  19 ej.

Sk ład o k r ę g o w e j  komis j i  wyborczej :  
p r zewo dn ic ząc y  — Sie ia rz  ■» i told;  zas t .  
p rzew.  G o le nhoff e r  F ra n c is z e k ;  cz łon­
kowie  Juchn ie wie z  Leopol d ,  J a s t r z ą b  
Wkcław,  S t r z y ż e w sk i  J u l j a a ,  Knźniek i  
J u l j a n ;  z a s t ępc a  cz łonków;Lula  F r a n c i ­
s z e k ,  O g łaza  Mar jan ,  M ig a ls k i  W a w r z y  
n ieć ,  Kopyciak  Jan .

Skład komis j i  obwodowej  Nr.  i ;  
p rz e w o d n ic z ąc y  —  Szwaja  S tan is ł aw ;  
a a s t ę p c a  p rzew odn .  —  K uty ba  K a z i ­
mie rz ;  członkowie:  Żabiński  Czesław,  
K aczor  Ju l ja n ,  Mazurk iewicz  Czesław!  
Sz czepańsk i  Ignacy;  z a s tę pe y  członków: 
P f r a n g e r  Mar jan ,  Ra tu s iń sk i  Antoni ,  
K i e r a t  Józef ,  Kr zemi ńsk i  S tan is ław.

T e r e n  obwodu:  Dąbkowskie go ,  Fo  
cha ,  Glogera ,  Kopern ika,  P u ł a s k i e g o  od 
ol.  W a s z y n g t o n a  do ul. K az im ie rz a ,  
Ś l ą s k a ,  Sobi esk ie go ,  W a sz yng to na .

Skład komisj i  obwodowej  Nr.  2; 
p rz ew o d n ic ząc y  —  Nikorowioz  Z y g ­
m unt ;  zast .  p rzewodn.  —  P o ra d o  Jan ;  
członkowie :  J a s t r z ę b s k i  Ed w ard ,  L ° o a y e t  
Władys ław ,  S z ty m e la  Boles ław, Hankie-  
■^icz Józef;  zast .  członków: Dz ie l iń ska  
Mar ja ,  P i o t r o w s k a  Kazimiera .  R a ta j  
F r a n c is z e k ,  Nachau  Aron R o z e n s te in .

T e r e n obwodu:  Ale ja  Wolnośc i ,
A m b u l a t o r y j n a ,  Sw. A u g u s t y n a ,  Sw. 
B a r b a r y ,  s t r o n a  wschodnia ,  B i e g a ń s k i e ­
go, C. Skłod owskie j ,  Handlowa,  Kazi .  
m ie rzą ,  O r z e c h o w s k ie g o ,  P i ł su d sk ie g o ,  
P u ła s k ie g o ,  od ul. Ka z im ie rz a  do ul. 
A u gus ty na ,  Słowackiego ,

Okrąg Nr. XI. posiada 5 m andatów .
Lokal  ok rę g o w e j  komis j i  wyborcze j  

ul.  P ia s to w s k a  Nr.  127, szkoła  pow­
sz e c h n a .  Go dz iny  u rzęd o w an ia  codz ien  
n ie  od godz iny  13 do 19-tej .

Skład o k r ę g o w e j  komisj i  wyborcze j :  
p r z e w o d n i c z ą c y —  Zie m b a  Roman;  zast .  
p r zew odn .  —  Ja g o d z i ń s k i  Tadeusz :  
cz łonk owie :  I r z y k o w s k i  Apol inary ,  A d a ­
m u s  S tan is ław,  S i k o r a  Wła dys ław,  K rz e

wieki  Jan ;  zast .  członków: J a w o r s k i  
F r a n c is z e k ,  N iewiad om ski  J a n ,  J a n i ­
kowski  Antoni ,  F r y m u s  F r a n c i s z e k .

Skład komisj i  obwodowej Nr.  1: 
p rz ew od n ic ząc y  —  m a jo r  Szymański  
Władys ław;  zast .  p rz ew odn .  —  kapi tan  
Wachow icz  An dr ze j ;  c z łon kow ie : '  por .  
Nik les  Mieczys ław,  por .  Mularczyk 
Józef ,  S lę czka  Alojzy,  Sohabowicz  F r a ń  
c i szek ;  za s tę pcy ;  Z iomek Sta n is ław ,  An- 
drze jozyk  Mar jan ,  Baum H e n ry k ,  M ro ­
czek  Fe l iks .

T e re n  obwodu:  K o sz a ry  Zacisze .
Skład komisj i  obwodowej Nr .  2: 

p r zewodniczący  —  Wójc ik  Janusz ;  za ­
s t ę p c a  p r zew od n .  — J ę d r z e j c z y k  Ro ­
man;  członkowie :  ChadzińBki E u g e n .
jusz ,  Paw l ik ow sk i  S te fan ,  Adr ian Adam,  
Zió łkowski  Kazimierz ;  z a s t .  członków: 
M el cherow ski  Ja n ,  P e łk a  Z y g m u n t ,  
Imio łczyk  Mar ja ,  Kosol  K az im ie rz .

T e r e n  obwodu:  Andrze j a ,  A r t y l e r y j  
ska ,  Bem a,  Bron i ,  C h eł m oń sk ie go ,  Ch o­
dowieckiego ,  F a ła ta ,  Ger son a ,  Gnaszyń  
ska , G r o t t g e r a ,  Hoża,  Jacka ,  K a w e d rz ań  
ska,  Kośc ielna .  Kossaka ,  K o s y n ie r s k a ,  
L eg jo nó w ,  Ma lczewskiego ,  Mate jk i ,  Me- 
hofera ,  Moniuszki ,  Oficerska ,  P a d e r e w ­
sk ie go ,  Pawła ,  P i a s to w s k a  od ul. Sabi-  
n ew sk ie j  do końca,  Po dko le jow a,  Po- 
s tańców,  S ie miradzkiego ,  Szop ena ,”  U- 
łańska ,  W ie n ia w sk ie g o ,  Zac iszańska ,  
Żołn ie rska .

Skład komisj i  obwodowej  Nr .  3: 
p r zew od ni cząc y  —  W erczyń sk i  Jan ;  
zas t .  p rzewodn.  Su k ie nni k  Kazimie rz ;  
członkowie:  B e r g h a u z e n  E u g e n ju sz ,  Wo 
lański  Józef ,  B u r d a  Józe f ,  K a s p r z y k  
Roman; Kozłowska  Zofja,  Bielecki  F r a n  
c i szek,  D a n e y g e r  Iz rae l ,  Za n ie w sk a  J a ­
nina.
T e r e n  obwodu:  B a to reg o ,  Ciasna ,Chodkie  
wiozą, C hr o b re g o ,  H e t m a ń s k a  J a g i e l l o ń ­
ska,  Ja g i e ł ł y ,  K r a s i ń sk ie go ,  Kró lewska ,  
L e s z k a  Bia łego,  Łokie tka ,  Mickiewicza,  
M ieszka  S t a re go ,  P i as to ws ka ,  od ulicy 
K ró lews kie j  do Sabinowskie j ,  P ie rw sze -  
go Maja ,  P o n ia to w sk ie go ,  Pu ła sk ie go  
od A u g u s t y n a  do końca,  Sa b in o w sk a ,  
Śniadeckich ,  S t radom ska ,  Tarnows kieg o ,  
W a r n e ń c z y k a ,  Wazów,  Wro ńsk iego ,  
Zam oys kie go .

Spisy  wyborców są wyłożone  do 
p r z e j r z en ia  w loka lu ok rę go w e j  komisj i

P i e r w s z e j  z a r az  n iedziel i ,  j a k  się 
uczyniło  gorąoo ,  poszły na  plażę pani 
Miga lska  z có reczką  Wandą .  Ogołoc iw­
szy s ię i ubr aw szy  w k o s t j u m y  zaawan­
sowały  s ię obie nad sam br z e g  
W a r t y ,  gdz ie  p luska  sobie  ona  o p ia ­
sek.

—  Wandziu! —  powied z ia ła  pani  
Miga lska  —  tylko  pr o sz ę  oię n ie  o p ry ­
ska j  now ego ko s t j um u.

—  Wandziu!  n ie  p a t r z  n a  s łońce,  bo 
ci oczy wygni ją .

—  Wan dz iu  tylko  s ię n ie  utop.
—  W a n d z ia  nie do ty ka j  dna, bo 

b ru d n e .
—  Wandz iu  uważa j  na  nurków,  żeby 

ci k t ó r y  o k o s t ju m  nie zaczepi ł .
T ak  sypa ły  s ię  p r z e s t r o g i ,  j a k  z 

ręka wa .  Co gdz ie  ty lko  W andzi a  s t ą p ­
nę ła ,  t a m  za nią m a tk a  krzycza ła .

—  Wan dz iu  odezwij  się,  esy s ł y ­
szysz .

S łysza ła  p a nn a  Wanda ,  lecz n ie ty lk o  
ona.  Je sz cze  dwa ch łopaki  ws zys t ko  
s łyszały ,  k t ó r e  s iedz ia ły  n ieda leko.  N a j ­
przód  gapi l i  się w n iebo ,  g rza l i  s ię  i 
z iewali .  P ó ź a i e j  poczęl i  p r z y p a t r y w a ć  
s ię  Wandzi ,  po tem musie l i  p rz y s ł u c h i ­
wać  s ię  m a m u s i /  a na jb a rd z ie j  potem,  
poczęl i  robić o obu paniach  uwagi .  N a j ­
p i e r w  c ichutko ,  potem nieco  g łośn ie j ,  a 
j u ż  na jb a rd z i e j  po tem to zupe łn ie  
g ł ośno .

—  P o p a t r z  —  mówił  j e d e n  —  ja k ie  
t a  s t a r a  ma  łydy .  J a k b y  to były k r ę ­
gle,  to byś  ich n ie  wiem j a k ą  ku lą  nie 
obal i ł .

—  Spójrzno —  rzekł drugi —  ta 
młoda, to taka chuda, jakby jej ta stara  
wszyBtko z talerza wyjadała.

P a n i  Miga ls ka  p o ru s z y ła  s ię  n i e ­
sp oko jn i e ,  p a n n a  W a n d a  z l e k k a  zacze r ­
wieni ła .

— A l e i  go rąco  —  k r z y k n ą ł  p le rw-

wyb. do dnia 19 ma ja  r.  b. codz iennie  
w go dz in ach  od 13 do 19. W czasie 
w ył ożeni a  sp isó w wyborców w go d z i ­
nach  ur zęd o w an ia  ok ręgowej  komisj i  
wyborcze j ,  każdy m ieszkanie c  m ia s t a  
ma pr aw o p r z e g lą d a ć  sp isy  wyborców 
i czynić  odpisy,  o raz  wnos ić  do o k r ę ­
g ow e j  komisj i  wyborcze j  p o p a r t e  odpo- 
wiednie mi  dowodami  r e k la m a c je  spowo- 
du pominięc ia  j e g o  sam ego  lub kogol-  
wiek  i n n e g o  w sp i s ie  wyborców,  oraz  
pr zec iwko wpisan iu  oscby  n i eu p raw n io ­
nej  do g łosowania .  R ek lam ac je  na leży  
zg łaszać  na p i śmie  lub us tn ie  do pro to  
kułu; p r z e s y ła n i e  pocz tą  j e s t  wyłączo ­
ne.  W ozasie  wyłożenia  w sp i s ie  wy 
borców powinni  być obecni  coBajmniej  
dwaj  cz łonkowie  (zas tępcy)  komis j i  wy ­
borcze j .  Reklamac je  spowodu pominię  
c ia  kom is ja  o k r ę g o w a  za ł a twi a  w mia­
r ę  możności  bezzwłocznie ,  n ie  późnie j  
j e d n a k  niż w c iągu  3 oh dni po dniu 
w n ie s ie n ia  rek l am ac j i  i o decyz ji  zawia  
damia  r e k l a m u ją c eg o .  W  r az ie  w n i e ­
s i en ia  r ek l am ac j i  p rzec iw ko wpisan iu ,  
komis ja  po w in na  na jpóź nie j  n a s tę p n e g o  
dni a  po wnie s ie n iu  rek lam ac j i  zawiado­
mić  o tern osobę,  k tó r e j  umies zczenie  
na  l iście wyborców zos ta ło za kw es t jo no  
wane ,  z poczuciem,  iż p r z y s łu g u je  je j  
p r awo w ni es ien ia  swej ob rony  do k o ­
misj i  na  pi śmie lub u s tn ie  w godzinach  
ur z ę d o w a n ia  komis j i  w c iągu  n a s t ę p n e  
gG d ni a  po dniu u s tn e g o  lub p is em ne ­
go zawiadomienia .

R ek la m ac je  przec iw wpisan iu  r o z ­
s t r z y g a  o k r ę g o w a  komis ja  w ciągu 2-ch 
dni od chwili  upływu t e r m in u  obron y  
i bezzwłocznie  zawiadamia  o decyz ji  
osoby in te r e so w a n e .  Od powyższych  
decyzyj  nie s łuż y  odwoł an ie .  Po  upły 
wie  w ym ienio nyc h  wyżej  t e rm in ó w ,  r e ­
k lamacje  nie b ę d ą  przy jm owane ,  a do 
g łos ow an ia  bę dą  up rawn io ne  ty lko 0- 
soby wpisane do sp isów wyborców.

szy. —  W maju skąd  upa ł  t a k i?
To rzek łszy  spoj r ze l i  t r i umfu jąco  na 

ma mę  i Wandę .  T e r a z  zr ów pani Mi­
g a ls k a  poc ze rwienia ła ,  a panna  W a n d a  
po ru szył a  brzeżkami  warg ,  j a k b y  s ię  
chcia ła  uśmiechnąć .

—  To ju ż  nie upał,  a j a k iś  nadupał  
—  zawoła ł  d rugi .

M ig a ls k a  z e rw a ła  s ię  na  r ów ne  
nogi .

—  Łobuzy!  —  w rzasn ę ła .
Tu  p r z e r w a ła  się t a m a  n ieprawośc i .  

Be zcze ln e  u rw isy  da r ły  Bię na  cały 
g ł os .

—  Wanda .  P a n n a  W and a ,  ce nie 
ohc ia ła  Niemca.  P ro s im y  panią  zos tać  
z nami,  pokażemy pani t ak ie go  ś l ic zne­
go  Niemca ,  że pani  j e g o  zechce.

K iedy  t a k  krzycze l i  obie pan ie  od­
da la ły s ie.  N ie s te ty  Miga lska,  aby  ulżyć 
swej  złości,  odwróc i ła  s ię  i po­
kaza ł a  chłopcom język .

—  T e  s t a r a  —  w ted y  powi edz ie l i—  
co nam ozó r  pokazujesz,  l ep ie j  go  t w e ­
mu s t a r e m u  n a  ko lac ję  podaj .

Ale i oni  t akże  wywali l i  j ęzyki .  
8ta l i  p rzez  chwilę  wszyscy  t r o je  z j ę ­
zor am i  na wierzchu ,  ch a rc z ąc  i sapiąc  
z wys i łku,  aby  tylko ,  j a k n a j w i ę k s z y  ka ­
wał  j ę z y k a  wysunąć .

Nie p o p r z e s ta w s z y  n a  be zg ło śn em  
wotum nieufności  poczę to  s ię  po chwil i  
obrzucać  obe lgami .  L ecz  właś n ie  w te j  
ohwi li  p rze jeżdża ł  na  r o w e r z e  posterHn 
kowy policji!

Chłopców uk aran o  a r e sz te m  „za 
zg iełk*.

P a n n a  W an d a  w da lszym ciągu cho- 
dzi na  plaże ,  ale j u ż  —  sama._________

Dla sam otnych
1 pokój z kuchnią do w ynajęcia  w  
now ym  domu, ul. C hłopickiego  117 

(obok h uty szklanej).

Rozmaitości.
Nowy eliKsir młodości.

J e d e n  z a m e ry k a ń sk ic h  leka rzy  wy­
na lazł  now ą r e c e p t ę  na  d ługowieczność .  
„ Je dz c ie  co dz ie nn ie  w o d o ro s t y  na  śn ia ­
danie ,  a bę dz iec ie  mogl i  żyć n a w e t  
dwieśc ie  la t*  —  woła  ów lekarz .  Sam, 
aczkolwiek  w y g l ą d a  zdumiewająco  mło­
do na  swój  wiek,  j e d n a k  nie p r ag n ie  
by na jm ni e j  zdobywać  r e ko rdów  d ł u g o ­
wiecznośc i.

Mimo to u t r zym uj e ,  że wod or os ty  
z a w ie ra j ą  i s t o t n i e  ja k i ś  n i ezwyk le  po­
żywny  składnik.  To  ożywcze  dzia łan ie  
p r z y p is u j e  on zawar tośc i  j odu  w w o ­
do ro s ta ch .

Sprytny mag murzyńsKi
przywódcą bandy rabusiów.
Od dłuższego  czasu g ra s o w a ła  o r g a ­

n iz ac ja  z b rodn ia rzy  w okol icy K e n y a  w 
Afryce,  wywołu j ąc  wśród  kr a jo w ców  o l ­
br zymi  popłoch.  Na czele bandy s ta l i  
p rz e w a ż n ie  s z a r la ta n i  cu d o tw ó rcy  posz­
cze gó ln yc h  osad mu rzyńsk ich .  Te ra z  
dop ier o  udało s ię  władzom wykryć  g r o ­
ź ną  sza jk ę  i osadz ić  cza rn ych  band y tó w 
pod kluczem.

Ci ekawe j e s t  pochod zen ie  bandy,  
k t ó r a  ma na sum ie ni u  ty le  m o r d e r s t w  
i k radz ieży .  Je sz cze  p rz ed  50 la ty  zbun 
tow ał  s ię szczep Massa j  p rzec iw z b r o d ­
niom i wyzyskowi swoich  czarow nik ów  
i u r ządz i ł  wśród  n ich k rw aw ą  m asa k rę .  
J e d e n  ty lko cza rn o k s ię żn ik  zdoła ł  zbiec 
i os ied l i ł  s ię  w osadz ie  szczepu  Lum-  
bwas,  gd z ie  p rz ek o n a ł  cza rnych  o po­
t ę d z e  c z a rod z ie j s k ie j  swo je j  k rwi .  
W sz y sc y  mu rzyni  of ia rowal i  mu córki  
za żony  w sk u te k  czego ród j e g o  ró s ł  
do k i l k u s e t  członków.

P o t o m k o w i e  s z a r l a t a n a  pot ra f i l i  t e -  
r o r e m  i g r o z ą  opanować  w szys tk ie  s ą ­
s iedn ie  o s i ed la  m u rzyń sk ie .  P r z y w ó d c y  
zbrodn icz e j  o rg an izac j i ,  k t ó r z y  bę dą  
mogl i  t e r az  za k r a tk a m i  próbować  s w o ­
ich sił czarnoks ięsk ich .

W mieście mrówek.
Wojsko utrzym uje  
wzorowy porządek.

N ie w ą tp l iw ie  do na jc ie kaw sz ych  
s t w o r z e ń  na l e ż ą  mrówki .  Ich w y j ą t k o ­
wa or gan iz ac ja  pracy,  budzi  podziw 
zwłaszoza  pom ysłowośc ią  pr zy  b u d o w a ­
niu  mieszkań.  J a k  do tąd ,  badanie  w n ę ­
t r z a  s iedzib  m ró w e k  n a t ra f ia ło  na  licz 
ne  t rudnośc i ;  p rz y  rozkop yw ani u  ich — 
obsypująca,  s ię  z iemia  zn ie ksz t a ł ca ł a  ich 
i s t o t n ą  budowę.

O sta tn io  pomy słow y wy na lazek  pe w ­
n e g o  n iemi eck iego  p r z y ro d n ik a  prof.  
R. Mil le ra  u ła twi ł  t ę  p racę.  P r z e z  o t wór  
wyjśc iowy (na  powierzchni  z i e n r j  wlał  
on do s c h ro n is k a  m rów ek  t a k ą  i lość 
roz pus zczoneg o cementu ,  że zape łn i ł  on 
po szczególne  komory  i k o r y t a r z e ,  a pe 
z a s t ygn ię c iu  zaś  da ł  dokładny  model  
m ia s t a  m ró w ek.  I w te dy  to p r zyr odn ic y  
miel i  j e szcze  j e d e n  dowód in te l ig enc j i  
mrówek.

J a k  s ię  okazało bowiem mias to  m r ó ­
wek posiada  s z e r e g  domów, czyli  gniazd,  
pos i ada j ących  mi ędzy  s o b ą  połą czen ie  
k o r y t a r z o w e  i wyjśc ia  u k r y t e  na po­
w ie rzch n ię  ziemi.  P r z e z  g łówną ,  s z e r o ­
ką  ul icę m ia s t a  można  w ydo s t ać  s ię  na 
ziemię,  wejśc iem s t r z e ż o n e m  przez  
mrówki ,  a z n a jd u ją cem  s ię  'w y k le  w 
ukryc iu,  pod pniem drzewa.  J e s t  to 
t .  zw. „droga  wojskowa*,  p r zez  k t ó r ą  
p r z e c i ą g a j ą  mrówki -żo łn ie rze ,  b ron iąc e  
mias ta ;  d ługość  j e j  wynos i  200 mtr .

P r e c y z y j n e  p rz ek o p y  p r z e p r o w a d z o ­
ne  do s u te r y n ,  w k tó ry o h  s pe czyw a ją  
j a j a  mrów cze  r e g u l u j ą  dopływ powie­
t rza ;  mró wki ,  po w y lę g n ię c iu  s ię  z j aj ,  
p rz e c h o d z ą  do gniazd „p i ę t rowych* .

W yjątkowa czystość , racjonalne roz-  
m ieszczea ie  komór, s łużących do prze­
chowywania jedzenia, „sale szpitalne*  
itp. mogą s ła ty ć  za przykład cz łow ie­
kowi.

OBRAZKI SĄDOWE.
N A  P L A Ż Y .



Przed wyborami do izby rzemieślniczej w Kielcach.
Kto może zostać radcą izby? — Kiedy upływa ostatni termin 

zgłoszenia list kandydatów na radców izby?
W z w i ą z k u  ze  z b l i ż a i ą c e m i  s i ę  w y b o  

r a m i  do i zby  r z e m i e ś l n i c z e j  w K i e l c a c h  
u ka z a ł o  s i ę  r o z p o r z ą d z e n i e  p. woj.  k i e -  
k i e l e c k i e g o  o m i e j s c u ,  c z a s i e  i s p o s o b i e  
z g ł o s z e n i a  list. k a n d y d a t ó w  na  r a d c ó w  
izby r z e m i e ś l n i c z e j  i ich z a s t ę p c ó w .

W e d ł u g  t e g o  r o z p o r z ą d z e n i a  l i s ty  
k a n d y d a t ó w  n a  r a d c ó w  izby  w r a z  z r ó w  
n ą  l i czbą  k a n d y d a t ó w  na  i c h  z a s t ę p c ó w  
z k a t d e g o  o b w o d u  w y b o r c z e g o  p o w i n n y  
b yć  z g ł a s z a n e  p i s e m n i e  n a  r ę c e  p r z e ­
w o d n i c z ą c e g o  g ł ó w n e j  k o m is j i  w y b o r ­
cze j  n i e  p ó ź n i e j  ni*  30 go  d n ia  p r z e d  
t e r m i n e m  w y b o r ó w ,  t .  j ,  n a j p ó ź n i e j  do 
d n i a  S c z e r w c a  br .

N a  l i śc i e  p o w in n i  być z a m i e s z c z e n i  
t y l k o  ci k a n d y d a c i ,  k t ó r z y  r e p r e z e n t u j ą  
r o d z a j e  r z e m i o s ł a ,  u s t a l o n e  p r s e z  p r z e ­
m y s ł o w ą  w ład zę  w o j e w ó d z k ą ,  s t o s o w n i e  
do  p r z e p i s ó w  p a r a g r a f u  4 o r d y n a c j i  wy 
b r cz e j .

K a n d y d a t u r a  m o * e  być  z g ł o s z o n a  
ty lk o  za  z g o d ą  k a n d y d a t a .  S t o s o w n a  
d e k l a r a c j a ,  z a o p a t r z o n a  j e g o  w ł a s n o ­
r ę c z n y m  p o d p i s e m ,  p o w i n n a  by ć  w r ę c z o  
n a  p r z e w o d n i c z ą c e m u  g ł ó w n e j  k o m is j i  
w y b o r c z e j  n a j p ó ź n i e j  do d n i a  16 c z e r ­
wca  b. r.

D e k l a r a c j a  m us i  z a w i e r a ć  o ś w ia d c z a  
n ie ,  ze k a n d y d a t  j e s t  o b y w a t e l e m  p o l ­
s k i m  i w e d ł u g  s w e j  n a j l e p s z e j  w ie d z y  
p o s i a d a  p r a w o  w y b i e r a l n o ś c i .  W b r a k u  
t a k i e g o  o ś w a d o z e n i a  u a l e * y  w y k r e ś l i ć  
k a n d y d a t a  z l i s t y

Z g ł o s z e n i e  p o w i n n o  b yć  p o d p i s a n e  
c o n a j m n i e j  p r z e z  150 w y b o r c ó w  ze 
w s z y s t k i c h  r o d z a j ó w  r z e m i o s ł a ,  w y k o n y  
w a n y c b  we w ła ś c iw y m  o b w o d z ie  w y b o r ­
c z ym .  T a  s a m a  o s o b a  n ie  mo ż e  p o d p i ­
sa ć  w ię c e j  ni* j e d n o  z g ł o s z e n i e .  Z g ł o ­
s z e n i e  mc że być  p o d p i s a n e  w o d d z i e l ­
n y c h  d e k l a r a c j a c h .

Z g ł a s z a j ą c y  o b w o d o w ą  l i s t ę  k a n d y  
d a t ó w  p ow in n i  j e d n o c z e ś n i e  w s k a z a ć  
s w e g o  m ę ż a  z a u f a n i a  i j e g o  z a s t ę p c ę ,  
u p r a w n i o n y c h  do p o r o z u m i e w a n i a  s i ę  z 
w ł a d z a m i  w y b o r c z e m i  i s k ł a d a n i a  o św ia d  
czert  w s p r a w i e  z g ł o s z o n y c h  l is t .

Mą* z a u f a n i a  i j e g o  z a s t ę p c a  m u s z ą  
p o s i a d a ć  c z y n n e  p r a w o  w y b o r c z e .

W y b o r c y ,  p o d p i s u j ą c y  z g ł o s z o n e  li 
s t y  k a n d y d a t ó w ,  p o w i n n i  p o d ać  obok  
s w o j e g o  c z y t e l n e g o  p o d p i s u  sw ój  wiek,  
z a w ó d  r z e m i e ś l n i c z y  i d o k ła dn y  a d r e s  
t a k ,  a by  co do o so b y  p o a p i s u j ą o e g o  n ie  
m o g ł o  być ż a d n e j  w ą t p l i w o ś c i .

K a ż d a  z g ł o s z o n a  l i s t a  k a n d y d a t ó w  
p o w i n n a  być o z n a c z o n a  w t e n  sp o só b ,  
a b y  o d r ó 2 n i a ) a  s i ę  od i n n y c h  l i s t .

W r a z i e  p o d n i e s i e n i a  p r z e z  m ę ż ó w  
z a u f a n i a  z a r z u t ó w ,  2e o z n a c z e n i e  z g ł o ­
s z o n y c h  l i s t  k a n d y d a t ó w  m o ż e  w p r o w a ­
dz ić  lub  w p r o w a d z a  w y b o r c ó w  w b łąd,  
p r z e w o d n i c z ą c y  g ł ó w n e j  k o m is j i  w y b o r ­
cze j  w e z w i e  i n t e r e s o w a n y c h  m ę ż ó w  
z a u f a n i a  do p o r o z u m i e n i a  s ię ,  a g d y b y  
ono  n ie  było o s i ą g n i ę t e ,  o z n a c z y  l i s t ę  
z g o d n i e  z r z e c z y  w i s t a m i  R t o su nk am i .

O ś w i a d c z e n i e  k a n d y d a t a ,  iż z g a d z a  
s ię  na  u m i e s z c z e n i e  g o  n a  l i ś c i e  k a n d y ­
d a t ó w ,  m o ż e  być  u c z y n i o n e  t a k ż e  t e l e ­
g r a f i c z n i e ,  j e d n a k ż e  pod w a r u n k i e m ,  że  
n a j p ó ź n i e j  p r z e d  w y d r u k o w a n i e m  l i s t y  
n a d e j d z i e  p i s e m n e  o ś w a d e z e n i e  kau-  
d y d a t a .

W  z g ł o s z o n y c h  l i s t a c h  k a n d y d a t ó w  
n a l e ż y  podać  n a z w i s k o ,  imi ę ,  wiek,  r o ­
d z a j  w y k o n y w a n e g o  r z e m i o s ł a  i m i e j s c e  
z a m i e s z k a n i a  k a ż d e g o  k a n d y d a t a  t ak ,  
a by  n ie  m og ło  b y ć  w ą t p i  woś c i  co do 
j e g o  o so by .  „

N a z w i s k a  k a n d y d a t ó w  p o w i r n y  by ć  
o z n a c z o n e  k o l e j n e m i  n u m e r a m i .

P r z e w o d n i c z ą c y  g ł ó w n e j  k o m i s j i  wy 
b o r c z e j  p o w in i« n  w y d a ć  p i s e m n e  p o ­
t w i e r d z e n i e  z g ł o s z e n i a  l i s ty  k a n d y d a t ó w  
o r a z  z ł o ż e n i e  o ś w i a d c z e n i a  k a n d y d a t ó w  
co do p r z y j ę c i a  k a n d y d a t u r y .

P r z e w o d n i c z ą c y  g ł ó w n e j  k o m is j i  wy 
b o r c z e j  p o w i n i e n  w y d a ć  p i s e m n e  p o ­
t w i e r d z e n i e  z g ł o s z e n i a  l i s t y  k a n d y d a ­
t ó w  o r a z  z ł o ż e n i a  o ś w i a d c z e n i a  k a n d y ­
d a t ó w  co do p r z y j ę c i a  k a n d y d a t u r y .

P r z e w o d n i c z ą c y  g ł ó w n e j  k o m is j i  w y ­
b o r c z e j  bada ,  czy  z g ł o s z o n e  l i s ty  k a n ­
d y d a t ó w  o d p o w i a d a j ą  p r z e p i s o m  n i n i e j

s z y m ,  o d o s t r z e ż o n y c h  za ś  b r a k a c h  ' 
w a d a c h  z a w i a d a m i a  m ę ż a  z a u f a n i a  l i s t y  
n a j p ó ź n i e j  w 3 dni  po  j e j  z g ł o s z e n i u .

J e ż e l i  w s k a z a n e  b r a k i  i wady  n i e  
z o s t a n ą  p r z e z  m ę ż a  z a u f a n i a  u s u n i ę t e  
w c i ą g u  5 -ciu dni  od d n i a  z a w ia d o m -e -  
u ia ,  g ł ó w n a  k o m i s j a  w y b o r c z a  s t w i e r d z a  
n i e w a ż n o ś ć  z g ł o s z o n e j  l i s t y  i z a w i a d a ­
m i a  o s w e j  d e c y z j i  m ę ż a  za u fan ia .

W  r a z i e  z g ł o s z e n i a  k i lku  l i s t  g ł ó w ­
n a  k o m i s j a  w y b o r c z a  po o s t a t e c z u e m  
u s t a l e n i u  l i s t  z a r z ą d z a  w y d r u k o w a n i e  
i ch i r o z p l a k a t o w a n i e  pod n u m e r a m i  i 
n a z w i s k a m i ,  j a k i e  im p r z y s ł u g u j ą ,  z u 
w z g l ę d n i e n i e m  k o le jn o ś c i  ich n u m e ­
ró w.

P o d p i s ó w ,  u m i e s z c z o n y c h  n a  z g ł o ­
s z e n i a c h  l i s t  k a n d y d a t ó w ,  n i e  n a i e ź y  
d r u k o w a ć .

L i s t y  k a n d y d a t ó w  n a j p ó ź n i e j  12 go  
d n i a  p r z e d  t e r m i n e m  w y b o r ó w ,  t. j .  
n a j p ó ź n i e j  do d n i a  26 c z e r w c a  1934  r. 
—  m a j ą  być  w d o s t a t e c z n e j  l i c z b i e  r o ­
z e s ł a n e  do w ł a ś c i w y c h  o b w o d o w y c h  ko-  
m is y j  w y b o r c z y c h  z p o l e c e n i e m  r o z p l a  
k a t o w a n i a .

J e ż e l i  z o s t a n i e  z g ł o s z o n a  w o b w o ­
d z i e  w y b o r c z y m  t y l k o  j e d n a  l i s t a  k a n ­
d y d a t ó w .  w ó w c z a s  g ł o s o w a n i e  s i ę  n ie  
o db y w a ,  a  k a n d y d a c i  z g ł o s z e n i  n a  t e j  
l i ś c i e ,  u zn a n i  z o s t a j ą  za  w y b r a n y c h .

lów,  k t ó r a  z a c z ę ł a  s i ę  w P o l s c e  w kwi© 
tn i i ' ,  a j u ż  w p i e r w s z e j  d e k a d z i e  m i e ­
s i ą c a  m a j a  w y w o ł a ł a  m a s o w e  p o ż a r y ,  
a  n a w e t  k l ę s k ę  p o s u c h y  w p o w i e c i e  
T a r n o w s k i m  —  s t o i  w z w i ą z k u  z p r z e ­
m i a n a m i ,  j a k i e  s i ę  d o k o n u j ą  na  p o w i e r z  
c h n i  s ł o ń c a .  P l a m y  t e to  o l b r z y m i e  w y ­
b u c h y ,  k t ó r e  z w i ę k s z a j ą  p r o m i e n i o w a ­
n i e  s ło ń c a .  C z y  p r a w d z i w a  j e s t  t e z a  
a s t r o n o m ó w  a m e r y k a ń s k i c h ,  że  w y b u c h y  
t e  b ę d ą  s i ę  p o w t a r z a ł y  p r z e z  12 l a t  —  
p r z y s z ł o ś ć  p o k aż e ,  a j e ż e l i  o b e c u a  f a l a  
u pa łó w ,  i d ą c y c h  n a  n a s z ą  p l a n e t ę  pozo-  
s t a j e  w z w i ą z k u  z p la m a m i  n a  s ł o ń c u —  
to  n i e  n a l e ż y  m i e ć  w i e l k i e j  n a d z ie i ,  że  
to  j e s t  p r z e j ś c i o w e  i l i c zy ć  s i ę  n a l e ż y  
p o w a ż n i e  z g r o ź b ą  p o s u c h y  w ca ły m  
k r a j u .

ADJO.

Olbrzymia plama na 
słońcu a upały w Polsce.

A s t r o n o m o w i e  o b s e r w a t o r j u m  San  
F r a n c i s k o  w K a l i f o r n j i ,  z a u w a ż y l i  n a  
s ł oń cu  o l b r z y m i ą  p la m ę ,  s z e r o k o ś c i  o- 
ko ło  25 ty s .  k i l o m e t r ó w ,  a d łu g o ś c i  od 
p o w i a d a j ą c e j  p o d w ó j n e j  d łu g o ś c i  os i  
z i e m s k i e j .  Z d a n i e m  ich j e s t  t o  p i e r w ­
s z a  p la m a  z ca łe j  s e r j i ,  k t ó r e  b ę d ą  n a  
s ł o ń c u  p r z e z  12 la t .  W p ł y w  ich  n a  z i e ­
m i ę  b ę d z i e  z n a c z n y ,  g d y ż  s p o w o d u j e  
w ie l k ie  z a b u r z e n i a  e l e k t r y c z n e  w p o ­
w i e t r z u  o r a z  k l i m a t y c z n e .

N ie  u l e g a  w ą t p l i w o ś c i ,  że  f a l a  upa-

W A R S Z A W A  18 maja
7.00 Sygn a ł  c zasu.  7.05 Gimnastyka 7.20 

Płyty gramofon.  7.35 Dz ień ,  poranny .  7.40 
Płyty  gramofon.  7.55 Chwi lka  gospod .  d o m o ­
w e g o .  8.00 Program na dz. b ież .  11.40 Codz .  
przegl .  prasy pol ski ej  11.50 Repe r tua r  t e a ­
t r ów  11.57 S y gna ł  czasu  12.05 Koncer t  z e  
L w o w a .  12.30 Wiadomośc i  m et eor o l .  12.33 
T ra n sm is ja  ze  L w o w a .  12.55 Dz i en n ik  p o ­
łud n io wy .  15.05 W i a d o m o ś c i  o ek sp or c i e  
polskim.  15.10 W ia d o m o śc i  go spod .  15.20 
P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  15.40 Reci ta l  M. S z a -  
l e w s k i e g o  1 6 0 0 'Recital  ś p i e w a c z y  16.20 
Pr zeg ląd  w y d a w n i c t w .  16.35 P ł y t y  g r a m o ­
fo n o w e .  16.50 X X V D  koncert  z cyklu,  17.30 
Od c zy t  p. t. „Kasprowicz".  17.50 Odczy t  p. 
t. „Szkoła z a w o d o w a  jako p r z y g o t o w a n i e  
do ż y c i a ’ . 18.10 Muzyka lekka.  18.50 P r o ­
gram na dz i eń  nast ępny.  18.55 R oz ma i t o ś c i ,  
19.10 D ok ąd  j echać  w  ś w ię t o ?  -19.15 W i a d .  
ro ln i cze .  19.25 F e l j e to n  aktualny.  19.40 W i a  
domości  s p o r t o w e  19.47 D z i e nn ik  w i e c z o r ­
ny.  20 00 Myśl i  w y b ra n e .  20.02 Pogadanka  
m u zyc zn a .  20.15 Koncer t  symfon .  z F i lhar .  
Wa rsz .  22.20 Muzyka taneczna.  23.05 W i a ­
domoś c i  meteoro l .  dla komunik,  l o tn i c ze j  
komunika t po l i cy jny .  23.05 Muzyka l ane  
czna.

KATOWICE 18 ‘maja
7.00 Audyc ja  poranna  z W a r s z a w y  11.35 

Program na dz i eń  bieżący.  11.40 C od z i en n y  
przeg l .  prasy po lski ej  z  Waraz.  11.50 W i a d  
bieżące .  11.57 Syg n a ł  czasu.  12.05 Tr ansmis ja  
ze  L w o w a  i Warszawy .  15.00 U r z ę d .  c e d u ­
ła g i e ł d y  zb ożowej ,  i t ow ar ,  w  Katowicach ,  
1-.05 Transmis ja  z W ar sz aw y .  15.90 P ły t y  
gr a m o f o n o w e .  15.40 T ra n sm is ja  z W a r s z a ­
w y .  16.35 Kronika ha rc e rs ka  16.40 P ły t y  
g r a m o f o n o w e  16.50 Tr ansmis ja  z W a r s z a ­
w y .  19.00 Program na dzi eń  nast ęp.  19.05 
Rozmai to śc i  19.25 Tr ansmis ja  z W a rs za w y .  
19.43 W i a d o m o ś c i  sp o r t o w e .  19.47 T r a n s m i ­
sja z W a r s z a w y .  23.00 Skrzynka  p o c z t o w a  
w  j ę z .  f rancusk im.
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POWIEŚĆ.

A s b j o r n  K r a g  o g l ą d a ł  p r z e z  k i l k a  
m i n u t  z a p y l o n ą  p o d ł o g ę  i r ze k ł :

—  D ale j !
W e s z l i  do n a s t ę p n e g o  p o k o ju  t e j  s& 

m e j  w ie l k o śc i .  I  t e n  b y ł  c a ł k o w i c i e  p u ­
s ty ,  a o k n a  z a s ł o n i ę t e  b y ł y  r ó w n i e ż  g ę  
s t e m i ,  n i e p r z e n i k l i w e m i  s t o r a m i .

—  Boże!  —  s z e p n ą ł  F a l k e n b e r g .  —  
J a k a  s t r a s z n a  pu s t ka !  P r z e c z u w a m  coś  
s t r a s z n e g o .

D e t e k t y w  o d p o w ie d z ia ł ,  w s k a z u j ą c  
n a s t ę p n e  d r zw i :

—  P o w i e d z i a ł e m  p a n u ,  że  z n a j d u j e ­
m y  s i ę  w m a r t w y m  domu.  C h o d ź m y  zo 
b a c zy ć  dalej!

P r z e s z l i  p r z e z  p okó j ,  p o d ł o g a  t r z e s z  
c z a ł a  c i cho  pod ich k r o k a m i .

N a g i e  s t a n ę l i  o ba j  i w lep i l i  s z e r o k o  
o t w a r t e  oc z y  w d rzw i .

P o s ł y s z e l i  j a k i ś  g łos .  T u  n ie  m o g ł a  
z a c h o d z i ć  p o m y łk a .  G ło s  d o c ho d z i ł  g d z i e ś  
z w n ę t r z a  d om u,  a l e  j a k b y  z oddal i ;  mo 
gło to  być  w o ł a n i e  lu d z k ie ,  k r z y k  p t a ­
ka,  a lbo w y c ie  psa .  Nie  m o ż n a  by ło  
o d r ó ż n ić ,  co to  było,  ą l e  oba j  s ł y s z e l i  
g łos .

—  O to  z no w u,  —  s z e p n ą ł  F s l k e n  
b e r g  p o d n i e c o n y .  —- Czy  p an  to  s ł y ­
szał?

K r a g  s k i n ą ł  g ł o w ą  i z b l i ż y ł  s i ę  na  
p a l c a c h  do d rzwi .

—  J e s t  to  t e n  sam  g łos ,  k t ó r y  po­
p r z e d n i o  s ł y s z a ł e m  p r z e d  d o m e m ,  —  mó 
wił  d a l e j  F a l k e n b e r g .  —  Z d a j e  mi  s ię ,  
że  by ł  to  k r z y k .

Asb jOrn  K r a g  r u c h e m  r ę k i  n a k a z a ł  
mu  m ic z e n i e ,  i o t w o r a y ł  d r zw i .

F a l k e n b e r g  p r z y p u s z c z a ł ,  *e i t e n  
po k ó j  b ęd z ie  p u s t y m  i p o n u r y m ,  j a k  
d w a  p o p r z e d n i e .  D l a t e g o  zd z iw i ł  s ię  
ba r d z o ,  g d y  l a t a r k a  A s b j ó r n a  K r a g a  o-  
ś w i e t l i ł a  d o b r z e  u m e b l o w a n y  i z a c i s z n y  
pokó j .  B y ł a  to  n a p o l y  j a d a l n i a ,  n a p o ł y  
s a lo n i k ,  n o w o c z e ś n i e  u m e b l o w a n y .

S tó ł  n a k r y t y  by ł  na  p ięć osób' . S t a ­
ł y  tu z i m n e  k o n s e r w y  w p u sz k a c h  b l a ­
s z a n y c h .  Duży  k lo sz  w y p e ł n i o n y  b ^ ł  o- 
w o es m i .  S t a ł a  r ó w n i e ż  f l a s z k a  wina.  B y  
ł a  o na  o d k o r k o w a n a ,  a l e  pe ł na .

Obiad ,  czy  k o la c ja  m u s i a ł y  b y ć  u sa  
m e g o  p o c z ą t k u  p r z e r w a n e .  Ńa j e d n y m  
t a l e r z u  był  n a d k r o j o n y  k o t l e t ,  n a  d r u ­
g im m u s z l a  z h o m a r e m .  T r z y  i n n e  n a ­
k r y c i a  by ły  p r ó ż n e .

F a l k e n b e r g  p r z y p u s z c z a ł ,  że  z g r o ­
n a  p ię c iu  osób,  dw ie  w ł a ś n i e  do s t o ł u  
by ły  za s ia d ły ,  g d y  k o la c ja  n a g l e  z o s t a ­
ł a  p r z e r w a n a .  W y g l ą d a ł o ,  j a k b y  t y c h  
d w óc h  n a g l e  s i ę  z e r w a ł o  z k r z e s e ł ,  
g d y  * c o ś ' n i e z w y b ł e g o  s t a ło  s ię  z e w n ą t r z  
d om u ,  p r z y  czem chc ie l i  b y ć  oni  o b e ­
cn i .

W s z y s t k o  to  zd a w ał o  s i ę  być  F a l k e n -  
b e r g o w i  c o r a z  b a r d z i e j  z a g a d k o w e .  S t a ­
r a ł  s i ę  s z e p t e m  w y p y t a ć  A s b j o r n a  K r a ­
ga ,  co on są d z i  o t e m  w s z y s t k i e m ,  a l e  
d e t e k t y w  z a m y ś l o n y  k iw a ł  ty lk o  g ło w ą .  
M o ż e  n i e  m óg ł ,  a m o ż e  nie  c h c ia ł  p o ­
dać  s w e g o  w y j a ś n i e n i a .

A teD po k ó j  b y ł  r ó w n i e ż  w s p ó ł c z e ś ­
n ie  u m e b l o w a n y .  P r z y  o k n i e  s t a ło  m a łe  
o r z e c h o w o  b iu r ko .  A s b j e r n  K r a g  pod 
sz e d ł  z a r a z  do n iego ,  by  o i le  m o ż n o ś c i  
z n a le ź ć  coś  p i s a n e g o ,  a l e  n i c z e g o  n ie  
zn a la z ł .  S z u f l a d y  by ły  z a m k n i ę t e .

W  czas ie ,  g d y  by ł  j e s z c z e  z a j ę t y  po 
s z u k i w a n i ą m i ,  u s ł y s z a ł  n a g ł y  k r z y k  F a l  
k e n b e r g a .

O d w r ó c i ł  s ię  sz ybko .
F a l k e n b e r g  by ł  t r u p io b la d y .
W  r ę k u  t r z y m a ł  on k a w a ł e k  ma-  

t e r j i .
—  Co to  j e s t ?  —  z a p y t a ł  K r a g .

G ło se m  n a b r z m i a ł y m ,  p r z e r y w a n y m  
ł k a n i e m ,  o d p o w i e d z i a ł  k o n s u l ;

—  B i e d n e  dziecko , . ,  m o j a  b ie d n a ,  
b i e d n a  Ada.

—  U s p o k ó j  s ię  p an i  Co p an  t r z y m a  
w r ę k u ?

F a l k e n b e r g  p o k a z a ł  mu k a w a ł e k  m a  
t e r j i ,  był  to  o d e r w a n y  s z l a k  z b ia ł e g o  
sz a la .

—  Czy to  z u b r a n i a  Ady ?  —  z a p y ­
t a ł  d e t e k t y w .

—  T s k ,  —  o d p o w ie d z ia ł  F a l k e n b e r g .
—  Czy j e s t  pan  z u p e ł n i e  p e w n y ?
—  C a łk o w ic ie .  Mój  Boże!  Z d a j e  mi  

s i ę ,  że  s t a ło  s i ę  coś  s t r a s z n e g o !
—  T y lk o  s p o k o jn i e ,  sp o ko jn i e !  —  

s z e p n ą ł  d e t e k t y w .  —  G d z ie  pan  to  zn a  
l a z ł?

F a l k e n b e r g  w s k a z a ł  na  k la m k ę .
—  Na  n ie j  by ł  t e n  k a w a ł e k  z a c z e ­

p io n y .  —  r ze k ł .
A s b j o r n  K r a g  p r z e z  c h w i l ę  o g l ą d a ł  

d o k ła d n ie  k a w a ł e k  m a t e r j i  i p o p a t r z y ł  
p o te m  n a  d rzw i .

—  Z g a d z a  s i ę  w s z y s t k o ,  —  m r u k ­
ną ł ,  —  z g a d z a  s i ę  n a  włos .

N a g le  w y d a ł  s ię ,  *e coś  od k r y ł .
P o d n ió s ł  r ę k ę  o s t r z e g a w c z o  i s z e p ­

n ą ł  do F a l k e n b e r g a :
—  S tó j  pan  c i cho,  n a  m i ł o ś ć  B o s k ą ,  

n i e  r u s z a j  s i ę  pan!
W te j  s a m e j  chwil i  z g a s i ł  s w o j ą  l a ­

t a r k ę .
W  p o k o j u  z a p a n o w a ł a  z u p e ł n a  c i em  

ność .
F a l k e n b e r g  z w r ó c i ł  s i ę  m im o w o l i  ku 

d r z w io m ,  g d z i e  z n a la z ł  b y ł  k a w a ł e k  sza  
la Ad y .

I o to  u j r z a ł  ku  s w e m u  n i e w y p o w i e ­
d z i a n e m u  z d z iw ie n iu ,  że  p r o m i e ń  ś w i a ­
t ł a  p r z e d o s t a w a ł  s i ę  p r z e z  d z i u r k ę  od 
k luc ze .

To  o d k r y ł  b y ł  A s b j ó r n  K r a g
Ś w i e c i ł o  s i ę  w ię c  w p r z y l e g ł y m  p o ­

ko ju .
Z a p e w n e  z n a j d o w a l i  s ię  t a m  ludz ie .

O b a j  m ę ż c z y ź n i  s t a l i  p r z e z  k i l ka  m? 
n u t  bez  r u c h u .

E i r n a r  F a l k e n b e r g  s ł y s z a ł  t y l k o  b i ­
c i e  w ł a s n e g o  se rc a .

Z p r z y l e g ł e g o  p o ko ju  n ie  d o c h o d z i ł  
n a j m n i e j s z y  s z m e r ,

P o  d z i e s i ę c i u  m i n u t a c h  o c z e k i w a n i a ,  
r z e k ł  A s b j o r n  K r a g :

—  M u s i m y  t a m  w ej ś ć .  T r z y m a j  s i ę  
pan  t r z y  k r o k i  za  mn ą .

P o d s z e d ł  do d r zw i  i z a p u k a ł  w n i e  
s i l n i e .

Ż a d n e j  o d p o w ie d z i .
—  C z y  j e s t  t a m  k to ?  —  z a p y t a ł  

K r a g  p o d n i e s i o n y m  g ło s e m .
Z n ó w  ż a d n e j  o d p o w ie d z i .
—  J e ś l i  j e s t  t a m  k t o ,  wo ła ł  d a l e j  

g ł o ś n o  K r8 g ,  —  to  p r z e s t r z e g a m ,  ż e  
j e s t e ś m y  u z b r o j e a i  i że  z a s t r z e l i m y  z a ­
r a z  ty c h ,  k t ó r z y  by n as  a t ak o w al i !

O t w o r z y ł  n a g l e  d rzw i .
W s t r z y m a ł  s i ę  j e s z c z e  n a  c h w i l ę ,  

g d y  j e d n a k ż e  n ie  u s ł y s z a ł  n a j m n i e j s z e ­
g o  r u c h u  w p r z y l e g ł y m  p o k o ju ,  p r z e k r o  
ozył  s z y b k o  p r ó g  z p o d n i e s i o n y m  r e ­
w o l w e r e m  w r ę k u ,  F a l k e n b e r g  p o s p i e ­
s z y ł  za  n im.

W e s z l i  do p ó ł c i e m n e g o  po ko ju ,  n a ­
p e ł n i o n e g o  n i e p r z y j e m n y m  j a k i m ś  z a p a ­
c he m .

Na s t o l e  s t a ł a  m a ł a  n a f t o w a  l a m p a  
z d o g a s a j ą c y m  k n o t e m .  P o k ó j  b y ł  d o ś ć  
du ży ,  u m e b l o w a n y  c i ę ż k ie m i ,  w y g o d n e m i  
m e b l a m i .  P o d ł o g a  w y s ł a n a  b y ła  g r u b y m  
d y w a n e m .

—  Tu  n i e m a  n ik o g o ,  —  s z e p n ą ł  
F a l k e n b e r g .

N a g l e  s p o s t r z e g ł ,  że  d e t e k t y w  z a ­
d r ż a ł  i *e b la d o ść  p o k r y ł a  t w a r z ,  t e g o  
t a k  z a w s z e  z i m n e g o  cz łow ie ka .

F a l k e n b e r g  s p o j r z a ł  w k i e r u n k u  j e ­
g o  w z r o k u .

T a m  s ta ł  w ie lk i  fo t e l ,  t y ł e m  do n ic h  
z w r ó c o n y .

(D. c. n.)
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